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Rząd ka 


Oświadczenie Związku Posłów  Socjali- 
jefytznych, odczytane na soboiniem posiedzeniu 
Sejmu, zupełnie jasno i wyraźnie tłómaczy ro- 
ię i znaczenie, jakie partja nasza przypisuje 
w Chwili obecnej współudziałowi ej w 
gabinecie koalicyjnym. | |" | jia] 

j Oświadczenie stwierdza, że wstąpienie 80- 
gjalisty do rządu koalicyjnego nastąpi w 
h chwili zupełnie wyjątkowej” i że udział socja- 

w rządzie takim ma na celu obronę kra- 
gu i ot ma kszy A 
jpokoju”. LSA 
| Następnie  oówiawinio dwie, pa = 
Ka wraz z całym krajem znalazła się w warun- 
kach przymusowych i że warunki te skłoniły 
partję do ofiary na rzecz rządu koalicyjnego. 
i Sitwierdzając powyższe, posłowie masi ja- 
sno dali do zrozumienia, że zasadniczo pozo- 
stali na stanowisku, nakazującem socjalistom 
mie wchodzić do rządu koalicyjnego i że ze 
stanowiska tego, obowiązującego zresztą wsku- 
tek uchwały ostalniego zjazdu partyjnego, po- 
czyniono ofiarę ze względu na owo polože- 
nie kraju. ipii 

Zarazem jasno wyłireśłono dwa piii 
Których urzeczywistnienie jest jedynem i wy- 
łącznem zadaniem socjalisty w nowym rządzie: 
obrona kraju į szybki, demokratyczny pokój. 

-| Niema soejalisty, któryby się godził na na- 
jazd kraju przez obcych, bez względu na to, z 
jakim sztandarem ci obcy przybywają. Od 
krańcowego „socjal - patrjoty" do lewego 
bolszewika zawsze i wszędzie bronić się będzie 
robotnik przed najściem obcych wojsk na zie- 
mię rodzimą. Obrona jest nakazem każdego 
obywatela. Pod hasłem obrony kraju powsta- 
ły w r. 1014 rządy koalicyjne we wszystkich 
krajach Zachodu, pod tymże hasłem bolszewi- 
cy zaciągnęli do służby Brusiłowa, udzielili 
amnestji kołczakowcom i denikinowcom, obu- 
azili instynkty dł: W osika kajsośj 

Ge 

p Rtóżby miał odmówić prewa po pro- 
letarjatowi polskiemu, który dopiero co z okre- 
su męczeńskiej niewoli wydobył w był na 
wolność? 

Kto śmie roboinikowi polskiemu dora- 
dzać, aby ze spokojem, obojęlnością i rezy- 
gracją przypatrywał się temu, jak nawala 
wojsk uderza na granicę P olski, zbliżając się 
do ziem rdzennie polskich?. 

Ach, prawda! Są tacy, ©o powiedzą, że 
armie czerwone niosą Polsce nie ueisk, lecz 


alicujny. 


wyzwolenie, nie kajdany, lecz rewolucję. Gdy- 
by nawet tak było, to stopień wyzwolenia i 
charakter rewolucji w wysokiej mierze zależą 
od siopnia oporu, jaki stawić zdołamy napo- 
rowi wroga. Inaczej potraktowaliby Polskę 
bolszewicy, gdyby najście ich na Polską było 
spacerem, nie napotykającym wielkich prze- 
szkód ze strony narodu polskiego, gdyby przy- 
jęto ich, jako nieobecnych czasowo właścicieli 
folwarku, zwanego „Prywiślinjem*, == a ina- 
czej odnieśliby się do tej Polski, gdyby poczuli, 
że tu chłop i robotnik wie, co to wolność, że 
o tę wolność gotów walczyć i zą nią umierać. 
Nawet robotnicy są w posiadaniu różnej miary 
sowietów, różnego gatunku i pokroju. Biada 
Polsce, gdyby ją potraktowano w Moskwie na 
modłę republiki tatarskiej, czy czuwaskiej. 

Ale zamiary i cele bolszewików są dla nas 
zagadką. Zachowanie się ich z ostatnich dni 
nie rokuje bynajmniej nadziei, aby się kwapi- 
li do zawierania natychmiastowego pokoju, 
aby zaniechali chęci wyzyskania zwycięstw do- 
tychczasowych dla osiągnięcia decydującego 
zwycięstwa. Nie wiemy, jakie są plany bol- 
szewików. I dlatego musimy się bronić przed 
każdą możliwością, musimy być gotowi na każ- 
dą niespodziankę, - . 

Musiany przeto w calej HW utrzymać go- 

To jest punkt, dotyczący obrony, Kraju. 
Drugi punkt — zawarcie natychmiastowego po- 
koju demokratycznego — tyle już razy był 
przez nas wysuwany i komentowany, że nie 


wymaga dalszych wyjaśnień, Co do tego pun= ` 


ktu nikt chyba nie zarzuci nam, żeśmy w celu 
przeprowadzenia go wstąpili do rządu koali- 
cyjnego. Nawet komunista polski nie będzie 
twierdził, że zawieranie pokoju z bolszewika- 
mi rosyjskimi jest speagilariaenicta się za- 
sadom socjalizmu. p=] i | 

Tak więc powaga i Gee wt skłoni. 
ły towarzyszów naszych do powzięcia decyzji, 
której socjalista chwycić się może i OMA 
tylko w ostateczności. i 

Do ostateczności takiej doprowadziły 1 i 
półroczne rządy naszych klas posiadających, 
które „uratowały“ ojczyznę, obałając rząd Mo- 
raczewskiego, tylko po to, aby ją pogrążyć ją 
w przepaść. Proletarjat polski zrzuca wszelką 
odpowiedzialuość za samobójcze rządy burżu- 
azji naszej, ale proletarjat nie chce sam popel- 
nić samobójstwa i dlatego wszelkiemi silami 
broni się, ratując honor klasy swej i honor 
Polski, a v EE V q 


. Nie o teki i zaszczyty nam idzie. Pragnie- 
ny kontrolować dzieło wojny i pokoju, prag- 
miemy dopilnować tego, aby Polska była istot- 
nie broniona i aby istotnie zawarto wkrótce po- 
kój sprawiedliwy i demokratyczny. 

Czy i w jakim stopniu praca nasza się po- 
wiedzie, zależy to od zachowania się polskich 
klas posiadających, jakoteż od posiępowania 
bolszewików. Im bardziej reakcja nasza usu- 
nie się w cień, tem lepiej dla niej i dla Polski. 


Im trzeźwiej bolszewicy oceniać będą położe- 
mie własne i międzynarodowe, tem lepiej dla 
nich i dla Polski, 

A P. P. S. — E głoszą ostatnie słowa 
oświadczenią związku posłów naszyoh—„dzia- 
łalność swą prowadzić będzie i nadal, jak do- 
tychczas wduchu wszechstronnej, nieuiękłej i 
par icai iałepscj . pas pracu- 
jaon sA 6: ŁR i 
PRE `J: M. B. 


Anglija- 


Polska. 


Polonica w parlamencie angielskim, 
(0d naszegó korespondenta londyńskiego), ' 


Londyn, © lipca 1920 r. - 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby Gmin 
następujące sprawy polskie poruszane były 
w, inierpelacjach posłówa . toruń 

, Operacje wojskowe, 
|| Mr, Waterson zapytuje premiera, czy 
Rząd J. Kr. M. wytłumaczył rządowi polskie- 
mu w sposób dostatecznie jasno, jak to uczynił 
wobec generała Wrangla, że wobec ofensywy 
przedsięwziętej przeż rząd polski, żądna dal- 
SZA pomoc PA. temu udzielona dh bę- 
dzie. , 


1 


Mr. Bonar ea w imieniu rządu dpi: 
da: Stosownie do oświadczenia, danego w 
parlamencie, rząd polski został poinforinowa- 
ny w sposób zupełnie jasny, że jeżeli przedsię- 
weźmie oiensywę, Rząd J. Kr. M, nie może 
przyjąć odpowiedzialności ani za tę ołensywę, 
ani za jej konsekwencje. |, Gi is uni 


"| Polska Misja wojskowa w Angljł, 


Pułkownik Wedgwood zapytuje premje- 
ra, czy rząd polski posiada reprezentanta woj- 
skowego w Anglji; i jeśli tak, czy premjer po- 
siada informacje 0 wszysikich układach, do- 
kumentach i umowach, zawartych między 
przedstawicielem wojskowym polskim a mini- 
strem wojny (Churchillem). (Pytanie to wi- 
docznie było spowodowane rewelacjami człon- 
ków „Labour Party“, którzy po powrocie z 
Moskwy ogłosili tajne machinacje Churchill'a 
z Kołczakiem), 

Mr. Bortar Law: Odpowiedź na pierwszą 
część interpelacji jest twierdząca. Co do dru- 
giej części, stosunki między polskim przed- 
stawicielem wojskowym a ministrem wojny 
są takie same, jak z przedstawicielami innych 


| pańsiw. Nie wątpię, że minister wojny infor- 


muje premjera o wszystkich ważniejszych u- 
kładach, dokumentach i umowach. 

Pułkownik Wedgwood: Czy to znaczy z 
inremi państwami sprzymierzonemi, czy z in- 
nemi państwami wogóle? 

Bonar Law: Odnosi się to mniej więcej 
do wszystkich państw. 

„Pułkownik Wedgwood: A więc kwestje 


polityczne nie wchodzą w rachudę? Czy co 
dzi tylko o zwykłe sprawy wojskowe? 

Bonar Law: Kwestje polityczne mię do- 

ministra wojny. 

Pułkownik Wedgwood; Cey, Pan wie p te- 
legramach wysyłanych? 

Marszałek: przerywa, gdyż pytania do- 
datkowe są niedozwolone, 

Sprawa udzielenia pomocy, 


Porucznik marynarki Kenworthy zapytu- 
je premjera, czy rząd angielski otrzymał we 
zwania rządu polskiego z prośbą o pomoc w 
wojnie z Rosją; czy prośba ta została wzięta 


pod uwagę; jaka byłą odpowiedź; czy zasię- — Ą 


gnięto w tej sprawie opinji rządu niemieckie- 
go; i czy rząd J. Kr. M. zechce zastanowić się 
nad sprawą zwołania ogólnej konferencji po- 
kojowej, na którą zaproszonoby Rosję, celem 
doprowadzenia do powszechnego pokoju w. 
Europie wschodniej i Centralnej? 

Bonar Law: Odpowiedź na pierwszą część 
pytania jest przecząca; druga, trzecia i czwar- 
ta część więc odpada, Co do piątej części, nie 
wątpię, że konferencja w Spa zastanowi się, 

czy chwila obecna nadaje się do podjęcia ja- 
kiejkolwiek akcji, celem doprowadzenia do 
bardziej zadowalającego stanu rzeczy, w Euro- 
pie wschodniej i Centralnej, , 


Stosunki s Litwą, 


Mr. Pałmer zapytuje premjera, CZy w cza- 
sie, kiedy wojska polskie ustępowały pod na- 
porem bolszewików pod Kijowem, angielski 
attache wojskowy w Polsce odwiedził główną 
kwaterę litewską, by powstrzymać Litwinów 
od napadu; i jeśli tak jest, z czyjego upował- 
nienia angielski attache wojskowy odwiedził 
m i przedstawił swoje żądanie, 

T. Bonar Law: Oficer z angielskiej 
wojskowej w Polsce odwiedził Kowno au 
31 maja, prawdopodobnie z upoważnienia szefa 
misji wojskowej. W czasie tych odwiedzin 
miał sposobność rozmawiania z premjerem li- 
tewskim, oraz ministrem spraw 
nych. - Przedstaw ciel angielskiego Min. Spr. 
Zagr. był obechym przy tem spotkaniu, eo do. 
którego nie mam żadnych szczegółów. 

(Zwracam uwagę na sprawę poruszoną 


w ostatniej interpelacji. Nie wiem dlaczego 
5 wniesiona, lecz wynika z niej jasno, że 
_ angielski interwencją swoją w Kownie 
nam dużą przysługę). 
P. P. S. a „Labour Party“ (Partja Pracy) 
_ Przyjazd tow. Libermana i Regera z ra- 
P. P. S., jest pierwszym pozytywnym 
okiem do nawiązania bezpośrednich stosun- 
z demokracjami zachodu.  Doniosły mo- 
t dziejowy, zbliżanie się rozstrzygnięcia 
ojnie polsko-rosyjskiej z jednej strony, 
wrogie Polsce stanowisko partji socjali- 
ych wobec wojny na wschodzie z dru- 
4 znaczenie bezpośredniego 
ia się przedstawicieli P, P. S. z przy- | 
ami ang elskiej partji pracy, która w po- | 
| angielskiej zaczyna coraz wyraźniej grać | 
czynnika decydującego i która już może | 
o ujmie ster tego najpotężniejszego z 
w swoje ręte, 
| 
dnia o godz. 9-tej rano byliśmy na 
Kongresu „w olbrzymiej sali „Olim- 
rborough'skiej. Przed sobą mieliśmy | 
j sługi wielkiego Mołocha, kapitału mię- 
rodowego, żarłocznego potwora, który, 


E - 


TIW 


lędów zasługuje na szczególną uwage. Za- 
czyć jednak muszę na wstępie, że zmiana 
icji militarnej Polski wpłynęła bardzo 
Bria mj akcję tow. Libermana i Re- 
* mogło się zrodzić zupełnie natural-. 
1e podejrzenie, że P. P. S. działa w porozu- 
eniu z rządem i że w chwili, gdy powinęla 
am noga, gdy pod naporem bolszewickim 
! się cofać, Rząd używa stosuników par- 
wpłynąć na zmianę stanowiska tutej- 
ewicy i uchylić ewentualny bojkot Polski 
6% związki zawodowe. y 
Ña ogół tow. L. i R. zdołali przekonać 
ywódców tutejszej Partji Pracy o szczero- 
akcji P, P. S. w sprawie pokoju; czy fakt 
wpłynie na zmianę postawy tutej- 
ekstremistów, zależeć będzie po części 
ków loka! ych, od taktyki Labour 
obec rządu angielskiego, gdyż nie na- 
pominać o tem, że na zewnątrz wroga 
| socjalistów angielskich spowodowaną 
ywaniem sprawy polsko-rosyjskiej, ja- 
rodka taktycznego w walce z obecnym rzą- 
da George'a. 
atem był to raczej szczęśliwy zbieg o- 
ści, że przyjazd tow, L. i R. do Anglji 
a dzień przed otwarciem kongresu 
Party w vanesa który trwał od 
czerwca. Przyjechawszy do Lond 
L. i R, zastali już w hotelu BaloraGónia 
mie na kongres, podpisane przez še 
ża Labour Party, Middletonʻa i nie tra- 


nas na platformę, jako oficjal- 
cieli P. P. S i 


POWIESĆ FINANSOWA. 
i- Tłomaczenie, 
system ów nie zmarnował ostatnich ty- 
iw Norwegi. Gotowe jest jarzmo, utwo- 
jest trust, pańszczyzna może już być u- 
wistnioną, Odtąd jedna tylko centrala 
'alać koszta energji elektrycznej. Jedna 
centralą ma określać minimum piacy 
wej, która ma wystarczać, by robotnik 
z głodu. Różnica zaś między tym 
um i maximum wpływać będzie do ka- 
centrali. (Kilka groszy, wpłaconych 
istwu jako należności podatkiwe, tu nie 

'wają żadnej roli). 

mże jest despotyzm polityczny w po- 
niu do tego gospodarczego samowładz 


y lud ujarzmiony ulegnie takiej ty- 
Nie zechce jej tolerowąć, o ile jest w 
ecznym stopniu dojrzały, pod. względem 
Nie pozwoli okradać siebie i 
h dzieci ze wszystkiego co najpotrzebniej. 
ie dopuści, by miljony konaly w nędzy 
6 tylko, że garść wywlaszezycieli chce 
ywdy ludu pracującego tworzyć swój 
h i bogactwo. Licha garść, kilku ludzi! 
emże innym są dzisiaj owi właściciele 
i wodnej, owi akcjonacjusze, co wezo- 
szcze byli przedmiotem zawiści? Dobwo- 


Merai 


Przedewszystkiem chcę da6 wam szeze- 
obraz działalności tow. Libermana i 
4, skupioną w sobię masę, 1200 dele- 
ór dławi państwa i ludy! 

lecznie zmieniając swo formy Bożek, 
ąda niezliczonych ofiar, który zabiera 
radość i szczęście. Bożek ten ciężką 
zabiera zdrowie i siły mężczyzn, a żony 
i córki zmusza do hańby. 


Ten potwór, niczdolny do żadnych uczuć 
ch, czy to jest miłość, czy nienawiść, 


m ZOZ A a 


„ROBOTNIK“ wtorek, 27 lipca 1920 r. 


| gałów wszystkich organizacji robotniczych, 
| wchodzących w skład „Labour Pa 


w obej- 
„nującej z górą 6 miljonów członków, obok 
siebie wypróbowanych przywódców tej partji: 
Clynes'a, Thomas'a, Smillie'go, Ben Turner'a, 
Sidney Webba, Macdonalda, Tom Shawa i 
innych. Przez trzy dni przysłuchiwaliśmy się 
obradom, patrząc z podziwem na spokój, po- 
wagę, polityczne wyrobienie, krasomówstwo i 
dyscyplinę tego zebrania, a mając w pamięci 
cbraz naszego „suwerennego Sejmu, w któ- 
rym zasiada 400 „wybranych“ calego narodu, 
podzywiać musieliśmy tych robotników angiel- 
skich, którzy wśród najgorętszych dyskusji w 
mig chwytali każde skinienie przewodniczące- 
go, który bez wysiłku, bez dzwonka, lekkim 
ruchem ręki lub skinieniem oddawał głos lub 
odbierał, uciszał i godził i wartki strumień wy- 
mowy ognistej utrzymywał w łożysku karno- 
ści, 


Nie omieszkam podzielić się z Wami spo- 
strzeżeniami i pewną nauką, wyniesioną z te- 
go kongresu. Tymczasem jednak przechodzę 
do misji naszych towarzyszów. 

Ponieważ wybór nowego zarządu Labour 
Pa:ty miał się odbyć w drugim dniu kongresu, 
postanowili nasi towarzysze zaczekać do tego 
czasu. Początkowo miało się odbyć oficjalne 
powitanie przedstawicieli polskich (i innych 
naredowości), przy którem tow. Liberman 


Mały ieljeton. 
Bajka. 


Za dziewiątą górą, za dziesiątą rzeką by- 
ła niegdyś kraina bogata, której mieszkańcy 
swą prostotą ducha, swą tolerancją i wielko- 
dusznością przewyższali wszystko, 60 u nas w 
Polsce najlepszy z nas pomyślećby nawet 
mógł. 


Tolerancja ta tyczyła się nie ludzi jeno, a- 
le każdego najmarniejszego stworzenia, choć- 
by to był karaluch, czy pluskwa plugawa. Każ- 
də stworzenie e g prawo żyć tam i nozwiżać 
się swobodnie obawy, by noga sprawiedli- 
wego ale wielkodusznego człowieka rozgniotła 
marny i smrodliwy żywot robaka, ` 

(W kraju, tym, który nazywał się Dziwo- 
krajem żyła i pleniła się istota pewna, phty- 
rią zwana. Była to istota pasożytnicza, żywią- 
ca się krwią ludzi į zwierząt, roznosząca brud 
i choroby ze sobą wszędy, gdzie się pojawiła. 
Jednak imimo to. w Dziwokraju,' wśród tole- 
rancji i więlikoduszności miegzkańców, phtyria, 
jak każde inne stworzenie mogła żyć i rozple- 
niać się spokojnie. Pa 

„ Ale bajka nie byłaby bon A „zk 
wszystko odbywało. się zwyczajnie. 
to właśnie, nie licząc wielu innych mniej waż- 
nych przyczyn, zapragnęła phtyria nagle, by 
nietylko mogła panoszyć się i mnożyć w ciem- 
nych zakamarkach materacy i brudnej bieliz- 
üy.. Zapragnęła ona... „wychodzić“. 

Wychodzić na ulicę, wychodzić nmietyłko 
raz dziennie i nietylko w stołetznem mieście 
Warsyvenie, ale jednocześnie i w innych nie 
mniej stołecznych miastach  Świadominie, 
Wronich Wrzaskach i Tygrysolewie. 


zdolny jest tylko do pożerania wszystkiego. 
Czyż może stać się, byśmy oddali Norwegię 
temu Wilkowi Fenrirowi? 

Od ludu wszystko zależy: pięściami wy- 
waży on drzwi parlamentu i precz przepędzi 
rząd, który zdobyć się nie może na stanowczy 
krok w godzinie niebezpieczeństwa. 


kot wą 


„Altenposton* s dn, 17/5 9. 
Nadzwyczajne walne zebranie N. H. A. 


Odnieślimy wrażenie, że zebranie Norwe- 
skiego zrzeszenia wodnego miało bardzo ospa- 
ły przebieg. Niezwykle charakterystyczną jest 
rzeczą, że uczestnicy zechcieli obradować w 
sprawach najbardziej zasadniczych w najści- 
śliszem tete a tete; na zebraniu zaś odbywała 
się właściwie najzupełniej jałowa dyskusja 
nad sprawą porządku dziennego. ~ 

Bądź co bądź należy stwierdzić, że pewne 
znaczenie posiada powzięta na zebraniu u- 
chwała o scentralizowaniu zarządu przynale- 
żnych do zrzeszenia przedsiębiorstw. Amato- 
rzy „okropnych“ głosów nazywają to „utwo- 
rzeniem trustu“, W każdym razie należy po- 
wiedzieć, że chodzi tu nie o nazwę, lecz o re- 
zultat. I niema racji przypisywać tym nowym 
zarządzeniom o charaktórze czysto organiza- 
cyjnym jakiejś niezwykłej roli, roli przeksztuł- 
ocenia całego niemal świata. Czy to będzie pry- 
watne przedsiębiorstwo lub towarzystwo ak- 
cyjne, czy też poszczogólna tabryka, albo też 
zrzeszenie lub — z punktu widzenia pra 
wa, które broni Pajacyk całego lzy 
stwa, — wszystkie my orgamzącji go- 
spodarczych są jednakowo dopuszczalne. 

Sądzimy przeto, że jedynie brak należyte- 
go instynktu politycznego jest przyczyną wy- 
suwanych w ostatnich czasach przez różne ko- 
ła żądań zwołania natychmiast storthinzu. Na- 
turalnie, że najbliższa sesja naszego parlamęn- 

* 


ie 


miaiby sposobność przemówienia na pełnym 
kongiesie. Nie doszło do tego jednak z nastę- 
pującego powodu. W drugim dniu Kongresu 
przyjechał do Scarborough Jean Longuet w 
pca zumieniu z krańcowym odłamem Labour 
Party, która zamierzała za wszelką cenę po- 
ciągnąć Komgres bardziej „na lewo* w stro- 
nę Moskwy. Aby uniknąć fozłamu i sporów, 
zarząd Labour Party postanowił, że prócz Ca- 
milie'a Huysmans'a, sekretarza drugiej Mię- 
dzynarodówki, do której należy Labour Party, 
nie będzie przemawiał żaden cudzoziemiec. 
Jeszcze przed wyborem nowej egzekutywy po- 
stenowiono, że pierwsze jej zebranie odbędzie 
się w dn. 25 czerwca o godz. 5-tej po południu, 
zaś ma 6-tą zostali zaproszeni nasi towarzysze. 
Przed tym posiedzeniem tow. Liberman i Re- 
ger złożyli deklarację, która została odczytana 
na pierwszem posiec.eniu nowego zarządu. 

„ W imieniu P. P. S. tow. L. i K. złożył 
oświadczenie (podaliśmy je już w „Robotni- 
ku“ omawiając pobyt tow. L. i R. zagranicą). 
Oświadczenie to odczytał sekretarz Middleton 
na plenum dawnego i nowego zarządu, poczem 
tow. Lib. i Reg. wraz z korespondentem wa- 
szym, który z prawdziwą przyjemnością speł- 
nial funkcje tłumacza, zaproszeni zostali ną po- 
siedzenie wspólne. Ale o tem w jutrzejszej 
korespondencji — osobno też napiszę o akcji 
tow. Regera w sprawie cieszyńskiej. 


NOWE WJ GEÓ EP OE EN AEO JE GEE OJO REECE NA ODER AEO WOZEEOC OWO 


Bała się przecież phtyria, by ją na ulicy 
odrazu nie poznano, nie chciała, by wnet zro-. 
zumiano, że ta oto codzień dwa razy na ulice 
stolic „jednocześnie“ wychodząca, napozór du- 
ża i wspaniałą rzecz, jest zwyczajną  pijacą 
krow i podstępnie roznoszącą choroby phty- 
ri: , 


ą. 

Dlatego znalazła miano z języka niezna- 
nego a zamorskiego wybrane i nazwała się 
„wszą” sca „Wszą Pospolita“. 

I oto pięknego dnia wiosennego, w chwi- 
li gdy slońce z uśmiechem sympatji patrzało 
na żyzne ziemie wielkodusznego Dziwokraju, 
z brzękiem i wrzaskiem poczęła Wesz Pospo- 
lita „wychodzić“, 

Było jej pełno wszędzie. Na czysto zamie- 
cionych ulicach i drogach, w wielu, wielu 
miłych i zacisznych domach i mieszkaniach. 
Wiełkoduszny dziwokrajanin patrzał spokojnie 
'na panoszącego się niebezpiecznego róbaka, 
mu zaś czs*em na drodze stanęła nieu- 
stępliwa Wesz Pospolita, bojąc się by przy- 
padkiem mię nawiąpić jej i nie rozgnieść, ob- 
chodził ostrożnie wokoło i szedł dalej. 

A ona . wychodziła”,  „wychodziła”... 
Wszędzie: się weisugła, wszystko oblazła. Gry- 
zła zajądłe wazygiko, co tylko zdrową krew 
mieć mogło, a gryzła nietylko dla tego, by się 
napić i najeść, jak to jej boską wolą było da- 
ne, ale z amałofstwa, ale celowo, ale dlatego... 
b» w tym celu właśnie: „wychodzić poczęła. 

Deiwokrajauie źle się czuli z tem wszyst- 
kim — ciągle widzieć było można ludzi sliro- 
'biących się po głowie i po plecach. Nieraz też 
jeden drugierhu po bralersku szodł z pomotą, 
wybierając phtyrię z głowy lub z za kołnierza. 
ale zamiast zgiieść ją między paznogciami, 
jakby to bez namysłu u nas w Polsce każdy 


tu będzie musisła zająć się przedewszystkiem 


ustaleniem przepisów prawnych odnośnie do 
enagji wodnnej, Lecz nie należy zapominać, 
iż początek sesji storthingu wyznaczonym jest 
na początek października i że w razie przy- 
śpieszenia jej instancje rządowe niewątpliwie 


„nie zdążą przygotować na czas wszystkich nie- 


zbędnych materjałów. Zaś bez tych materja. 
łów, naszem zdaniem, wszelkie debaty są o ty- 


| le ryzykowne, że Żaden rząd nie przyjąłby na 


się odpowiedzialności zwołania storthingu w 
wymienionych warunkach. Jak nam donoszo- 
no, w obecnej chwili w ministerjach odbywa- 
ją się częste posiedzenia, na których omawia- 
ną jest potrzeba specjalnych zarządzeń. Nie 
sądzimy jednakże, aby była istotna tendencja 
zwołania parlamentu, | PY 

„ W związku z tem wszystkiem z różnych 
stron donoszą, jakoby rząd zakupił wszystkie 
źródła energii wodnej w okolicy Numendol i 
że teraz, wobec utworzenia trustu, rząd znaj- 
duje się w niewysaźnej sytuacji, Osoby, roze 
siewające te nie znają zupełnie 
istotnego stanu rzeczy, albo też szerzą ówiado- 
mie fałszywe wiadomości. Możemy stwierdzić 
z całą stanowczością, że rząd nigdzie energji 
wodnej nie kupował. Rząd jedynie zawarował 
dla siebie prawo pierwokupu w okolicy Nu- 
mendolskiej. Tamtejsze siły wodne należą do 
najbogatszych i do najdogodniejszych źródeł 
energii j w Norwegji, Przytem rząd za- 
chował tyle ostrożności przy zawieraniu umów 
i przy wyborze pośredników, że każdej chwili 
ma możność kupowania bez udziału osób trze- 
cich. Znająę sprawę, możną przeto stwierdzić, 
że siły te na mocy legalnej umowy zawsze są 
do dyspozycji rządu i że najbliższej sesji stor- 
thingu zostaje tylko przyjąć odnośną uchwałę, , 
aby w okolicy tej nie wydawano żadnych kon. 
cesji; wówczas siły te będą na wieki w wy- 
łącznem rozporządzeniu kraju. 


| Nr. 202 
| RADIA WIDZEWA AP CA 2 OGAE A A R APO) RE WT R WAWRZE, 
uczynił, dziwni ci ludzie wypuszczałi zdrowo 
na ziemię nieznośną rozpanoszoną istotę. 

Jednak i dziwokrojanom potrafiła phtyria . 
dogryźć do żywego. | 

Jest w Dziwokraju choroba pewna, nie» 
znana gdzieindziej, o bardzo ciężkim i długim 
przebiegu, zwana „Niewiarą we własne siły”, 
Boją się choroby tej dziwokrajanie choć nie 
zmiernie łatwo i epidemicznie jej ulegają. Stra- 
szny ów dur poczęła roznosić pomiędzy łudź- 
mi złośliwa phtynia i szczepić, szczepić, suze 
pić bez końca. 

Tego już było zanadto nawet wielkodusz- 
mym dziwoltrajanom. Wysoki sąd narodowy 
po długiem posiedzeniu trwającem dwie po- 
chmurne i deszczowe doby wzbronił phtyrji, 
| podającej się za Wesz Pospolitą za karę przez 
dni 80 i mocy tyleż „wychodzić*, Wszyscy ©- 
detchnęli z ulgą i następnego dnia sloneczne- 
go spokojnie i radośnie wyszli na ulice miast 
stolecznych 1 niestołecznych wsi, Tymczasem 
phtyria wcale nie znikła, przeciwnie było jej 
wszędzie pełno, tylko się zwała teraz ina 
zwała się Wesz Zwyczajna. Gdy ją zaś tego 
dnia poznano, na-drugi dzień. już się zwała 
Wszą Prostą, potem Wszą Ordynarną, potem 
Wszą Wulgarną... 

A dziwni, pełni wielkoduszności  dziwo-' 
krejanie, nie zważając na to, że podająca się 
za Wesz phtyria wciąż szczepiła masowo cięż- 
ką chorobę niewiary, widząc ją codzień w in- 
nych nazw stroju, ale szanując Dziwokraju 
zwyczaje, gpokojnie znosili to „wychodzenie“: 

Zaś phtyria zasmakowała w owym zmie» 
nianiu tytułów swych i przybierała coraz to 
szersze, coraz wspanialsze. Więc Wesz Spo- 
łeczna.. Powszechna... Ogólna... Publiczna... 

Upajała się poprostu temi naowami... 
Wesz Potrzebna.. Wesz Niezbędna.. Wesz 
Konieczna.. 

Rosta w dumie swej i pysze, dęła się jak 
bańka mydlana... 

Wesz Przepiękna, (Wiesz Wspaniala.. 
Wesz Ogromna... 

Przebierając szybko wieloma 
włażąc i wciskając się wszędzie, puchła i noze 
dymała się — zdawało się — nieskończenie. - 

` Wesz Przeogrońina.. Wesz Niezgłębiona.. 
Wesa Nieskończona... 

Dziwokrajacie upadali pod brzmieniem 
straszliwego pasożyla, choroba niewiary stała 
się powszechną. Słońce przestało uśmiechać 
się na wysokościach. Nad cudnym więlkodusz- 
nym krajem zawiełą groźba zagłady... Nagle 
rozległ się donośny, ale jakiś mokry i obleśny 
trzask, To pękła rozdęta przez pychę i zarozu= 
małość, ostatnia w szeregu dni Wesz Na 
Miarę  Niezmierzona, 9 

I widziano w ów dzień, który jakimó tra- 
fem znów był, jak kiedyś, słoreczny, wielko- ` 
dusznego dziwokrajanina, jakt 
przez trzęsącą go tebrę niewiary, blady i zie- 
lony na twarzy, ale spokojny i uśmiechnięty 
przewracał końcem buta skorupę pękniętej na 
ulicy phtyrii, mówiąc: | 

— Ależ to nie żadna Wesz nad Miarę Nie- 
amiierzona, tylko zwyczajna phtyria, co to ją w. 
Afganistanie lub w Polsce zwyczajnie paznog- 
ciem się rozgniata! 

Na tem się bajka kończy, 

Czy odprawiono pogrzeb skorupom plty- 


„intelligents Sedler“ i „Folketidende“ 
z dn. 18/5-9. 
Dwunasta godzina! 


Stało się. Na walnem zebraniu N. H. A. u- 
tworzono trust. Pewne takty wskazują na to, 
że trust ten nie ograniczy się terenem Nor- 
wegji. Tyle razy i tak szczegółowo omawiali» - 
śmy na naszych łamach tę sprawę, że dziś u- 
ważamy za zbyteczne jakiekolwiekbądź koe 

j mentarze lub uzupełnienie do drukowanej po- 
niżej odezwy Centralnego komitetu zjednoczo- 
nej liberalno-demolratycznej partji, Mówi ona 
sama za siebie, 

Odezwa. 


Obywatele! Ojczyzna nasza dzięki swym 
siłom wodnym ma bajeczne perspektywy na 
przyszłość. Pod tym względem żaden kraj nie 
posiada ani drobnej części tych bogactw. Na 
każdego obywatela w Norwegji przypada trzy, 

siły końskie żywej energji wodnej! Kraj nasz, 
pozornie ubogi, natura obdarzyła takiemi bo- 
gactwami siły wodnej, że niemal bawiąc się, 
możemy uruchomić wszystkie wynalazki tech- 
niki współczesnej i zmusić je do wykonywa- 
| nią za nas najcięższych robót ` | 
Zużytkować te siły tak, aby nikt z ńas nie 
został pokrzywdzony — oto istotnie wielkie 
| zadanie dziejowe, które spełnić ma naród 
nasz, dzisiaj już wolny i niepodległy. W speł- 
ni tego zadania jest nasza przyszłość! 
Obywatele! Przyszłość ta dziś jest w nie- 
bezpieczeńsiwie. Nie panować mamy nąd owe- 
| mi źródłami niewyczerpanej energji, lecz stać 
się niewolnikami pracy ciężkiej, pracy baz 
| wytchnienia i radości. Ciemne moce już czy- 
nią przygotowania, by zburzyć sam fundament 
naszej przyszlości. 
W, Norwegji utworzono trust wodny! 
Cóż to znaczy? 
Znaczy to, że nie dająca sią skontrolować 
moc zjednoczonego kapitału pieniężnego chce 
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t} — nie wiemy, ale chyba nie — chośby die- 

tego, że bajki nie pogrzebem zle weselem się 

koiaa. 

/ Czy zaś przeszła łebra ciężka Í zjadliwa, 

którą phtyria rozsiewała, a która zwie się tam 
niewiary we własne sily“, też nie 


1 , bo bajka się skończyła, ale życie trwa. 


„PADEREWSZCZYZNA" 

IW pismach amerykańskich kazala się taka 
dopesza: | 
' „LONDYN, W czerwca. Ignacy Jan Paderewski, 
słynny pianista i były premjer Polski, jest chory 
1 wycofa się zarówno x polityki, jak i m estrady 


koncertowej. Takie wydano tu dzisiaj oświadeze- 
nie, po nadaniu mu stopnia na uniwersyiecie olw- 


ik Gala Jego aa 


(| „Pan Paderowski uważa siebie za urpełnie pry- 


Matna osobę, odciętą od spraw publicznych i mie 
sobie jakichkolwiek komentarzy w sprawach 
łnteresujących ogól. Od tgo stanowiska mieprawdo- 
'podobne, by odstąpił, 4 Ba 
|| Rie jest tajemnicą między Gypłomełami, Bo 
pianista nie zgadza się w zupełności z agresywną 
polityką gen. Piłsudskiego, obecnego naczelnika pań- 
etwa polskiego. Uważa, że praca jego żywota się 
kończyła s chwilą, kiedy ukochana Polska została 
mwolniona, i czuł się on głęboko dotmiętym, kie- 
dy kraj nie chciał słuchać jego rad, | +, | 

' Przyzmają, że wycofanie się jego £ polityki pol- 
wkiej było wielkim ciosem dla ałjantów, Wysoka 
osobistość w rządzie angielskim oświadczyła dzisiaj: 
„By! on jedyną osobą, z którą mogliśmy dzialać z 
mupełną satysfakcją i porozumieniem”. 


Jest „chory* „wycofuje sio“ zeweżąd, z oto 
frt deklamuje przed Radą Ambasadorów, jako wye 
dowy przedsiawiciel Polski w sprawie Cieszyna, 

Uważa siebie za „zwpelnie prywatną osobę", 
ale przyjmuje zupelnie urzędowe stanowisko, 

Niby to nie zgadza! się z polityką Pilsudskiego, 
ale gdy był prezesem gabinetu, nigdy © tem nie 
pisał, owszem, zewsze okazywał lub udawał 
ną zgodę s tą polityką, 
|_| Bończył niby pracę swego żywoła, sle czuje się 
Hięboko dotkniętym, że nie usłuchano jego rad, Ja- 
kich rad? I po co emé się dotkniętym, skoro się 
uważa pracę żywota za skończoną? 

A już szczytem komizmu jest koniec wumisn- 
E. Paderewski był istotnie „jedyną osobą, z którą 
Emtenta mogla działać z zupelną satysfakcją i po 
rozumieniem”, : | 

Tylko że ta sutysfakcja f fo porozumienie nie 

ilo na korzyść Polski, lecz Enieuty, jak naj- 
okazało się w sprawie 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne I 


rozstrzygać o losach przyszłych 

wodnej. Moc tych kapitałów, jak glas dlawiąca 
wszelakie dążenia narodu, wa decydować o 
tem, w jaki sposób į dla kogo ma być zużyt- 
kowaną energja ear Nawet okruchy nie 
spadną nam w udziale ze wspanialej uczty, ja- 
ką dla siebie przygotowują bogacze. Zamiast 
wolności i prawa do decydowania o swym ło- 
sie, niosą oni nam pańszczyznę, pracy dla pra 
cy i uzależnienie całej swej działalności od 
międzynarodowego kapitału finansowego, 

Tak rozumiemy trust! 

„Nie myślcie, obywatele: „ja mam SWĄ Z8- 
grodę*, lub „ja mam swój warsztat“, „jestem 
urzędnikiem państwowym”, albo „pracuję na 
polu oświaty”, Bowiem -moe która podniesie 
EATA energii, od każdego weźmie 
swoją daninę, każdą uczyni WSZĄ, 
kałią zadość AT 9 aa dało 

Taką jest wola trustu! 

Obywatele! Nie chcemy trustu! 

Przeciwko niemu { tej niewoli, którą dla 
nas niesie, powstanłe nasza mocarna wola na- 
rodu, powstanie parlement į prawo! 

Pełni biurokretycznych wahań, zbierają 
się jeszcze na Swe lękliwe narady ministro- 
wie, których przecież dotąd popierałą nasza 

4 
szy) nie pomoga żadne bezsensowne for 
mulki! Precz z niemi! 

Zanim zbierze się storthing, urządzajcie 
zgromadzenia w całym krajn, w miastach i 
miasteczkach, po wsiach i dworach; na wie- 
ce, obywatele, w wiec gz fjordów! 

Uchwalajcie est) 

* Przyjmulcie rezolucie © votum zanfanią ia 
prawdziwie liberalnej i demokratycznej parti, 


nasze, 


która wytrwale stoi na stano walki o pra- 
wa narodowe! 
Conutrelny Komitet: 
Frerchon. Hasdrup. Wormlan. Smid-Warang, 
Mjełn, 


©, e aj. 


| zaa 


„ESBOTNIK” włóref, Y7 Bpee 1920 m 


(PAT). Wydział prasowy Min. Spraw Ze- 

granicznych komunikuje: W dniu 26 b. m. do 
Naczelnego Wowódziwa Wojsk Polskich nado- 
szła następującą nota, datowana s Moskwy dn. 
25 b m: | ! 

„Do Naczelnego Dowództwa. / 

24 lipca. W celu wykonania dyrelctyny, 
udzielonych przez Naczelne Dowództwo ezer 
wenej anmji, a wyłuszczonych w jego radjodę- 
peszy z 28 lipca Ne. 1654 podaje do Pańskiej 
wiadomości, że wobec ciągłych przesunięć ar 
mji na froncie, które utruduiają skomuniko- 
wanie się s nią, jakołeż wobec nastroja bud- 
neści białorustiej, usposobionej bardzo wrogo 
waględem przedstawiciełł rzędu polskiego, x 
powodu nadużyć, popelnionych przez wojska 
polskie w czasie okupacji | w czasie ich od- 
wrotu, co nas zmuisza do przedsięwzięcia spe- 
cjalnych środków ostrożności celem unikaię- 


rawie rozaj 


cią możliwych zajść przy przekraczaniu frontu 


żliwe wyznaczenie, jako najbliższej daty proe- 
kroczenia fratu przez waszych przedstawicię- 


również dokładne wskazanie miejsca przyję- 
cia waszych przedstawicieli i jesteśmy zmusze- 
ni wskazać jedynie drogę, gdzie wasi przed- 
stawiciełę będą mieli przekroczyć front. Nie 
wybrano tej drogi w kieruuku, wskazanym w 
wasżym wspomnianym wyżej telegraanie, to 
znaczy drogę Baranowicze — Brześć. Przełno- 
czenie frontu przez waszych przedstawicieli 
będzie musiało być uskutecznione w tym punk- 
cię tej drogi, gdzie nasze przednia straże bę 
dą się rnajdowały duia 30 lipca o godz. 20-e}. 

Was! przedstawiciele zbiiżą się do naszych 
przećnich siraży pod osłoną białej chorągwi 
psrlamentarzy i następnie poddadzą się prze- 
pisom, ustanowionym przez regulamin armji 
czerwonej w przedmiocie przyjęcia i przejścia 
parlameutarjuszy, 

Po przejęciu przez wojska frontowe sosta- 
ną wasi przedstawiciele skierowani do Barano- 
wicz, gdzie się spotkają a przedsiawicielami 
armji ezerwonej, 

Dowódca Sztabu Generalnego armji frontowej 
(—) Tolkaczewski*, 

Wydział prasowy M. S Z. upoważniony 
jest do stwierdzenia, że insynuacja, jakoby Na- 
czelnę Dowództwo Wojsk Polskich postawiło 
terzuin 80 b. m. jako datę spotkania, jest zmy- 


| slona, gdyż ze strony polskiej nie postawiono 


żadnego terminu, 
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swych 
historycznych, dziś już żadnego znaczenia nie 


nie pouiżać, ani nie zadzierać wobec nich gło | Wersalu prawa Polski do 


wy, oddać im oo ich, ale nie odstępować ant 
piędzi ziemi o przeważającej ludności polskiej: 
To byla droga polityki ludowej, robotni- 
«ej i chłopskiej, Polska sięga tak daleko, jak 
daleko ogromna większość mieszkańców — 
robotnicy i chłopi myślą i ezują po polsku. 
Druga droga, to polityka inmiperializmu t 
reakcji Brać wszędzie, brać jaknajwięcej, ro- 


j energji | ścić pretensje z każdego tytulu. Tu wysuwać 


zesadę etnografczną, żouglować prawem na 
rodów do stanowienia © swym losie, tam mó- 
wić o prawach historycznych, koniecznościach 
ekonomicznych, przewadze kulturalnej, lub też 
„misji“ historycznej. A gdy szło o interesy 
obszarników połskich na kresach, to bez na- 
mysłu utożsamiana interes ten z interesem 
Polski. 

Żadna z tych dróg nie była łatwa, bo nie 
łatwem jest zbudowanie państwa z rozdartych 
egct, wyniszczonych długoletnią wojną. ` 

Pierwszy sposób był jednak o wiele lat- 
wiejszy. Królestwo i Galicja Zachodnia zoala- 
zły się bezpośrednio w rękach rządu peiskie- 
go. Z Rosją nie było wspólnej granicy. Po u- 
padku rewolucji spartakowców w Niemczech, 
interes Rosji w parcdiu na zachód osłabł. Nar 
leżało wówczas zmusić Rosję, zagrożoną prze» 
Koleznaka i Denikina, do uregulowania granie 
między Polską a Resją, uwzględniając w ca 
łej rozciąglości prawa Litwy, Btałorusi ; Ukra- 
iny do niepodległości, A w tym celu należało 
pozyskać poparcie i sympatje ludu litewskie- 
go, białoruskiego i ukraińskiego, wysuwając w 
niełałszowanej formie hasło o samostanowie 
niu narodów. Z Ukraińcami, mimo walk 0 
Lwów, należało szukać porozuinienia, które 
dałoby się osiągnąć. h 

Lałaby się może Krew polska na wacho- 
dzie, lecz wiosną, a najpóźniej latem roku u- 


biegłego można byłoby przystąpić do pokojo- 


wego i polubownego załatwienia eporów, 
według zasad sprawiedliwości, Nie byłoby 
zwycięnców, ani też zwyciężonych. Na zach 
dzie zadanię było trudniejsze. Czesi i Niemcy 
rościli tu pretensje do krajów o ludsioścć w 
większości polskiej. Ale Poznańskie samo 
zrzuciło jarzmo pruskie. To samo chciały t 
czynię Pomorze t Górny Śląsk. Byłyby ta tr 
czyniły, gdyby nie łokajska polityka endeków, 
z bólem serca tylko przenieśii fakt, iż 
i Gniezno dostały się nam z dobrej 


| Woli ich mieszkańców, a nie z łaski Clemen- 


ceau i Lloyd George'a. 
| Nikomu nie éwioby się kwestjonować 
prawa kolski do Górnego Śląska, gdyby go 
! posiadała, dzięki wysiłsowi jego własnych 
mieszkańców. Nawet Niemcy z iatw ścią po- 
godziliby się z faktami d konanemi Nie przy- 
bu przecież du glowy kwestjowować w 


sprawa w Cieszyńskiem 
łaby trudniejsza, ale łatwo stosunkowo a: 
by się pomyślnie rozwięzać. Mając zabezpie 
czony pokój na wschodzie, państwo o wiele 
większe, niż Czechy, graniczące 2 Śląskiem 
Cieszyńskim >d północy (Śląsk Górny) i ra- 
chodu (Galicji), rozporządzająe znaczną ilością 
węgla na wywóz, © który tak się dobija En- 
tenta, nie potrzebując od niej olbrzymiej ilo- 
ści amunicji ną prowadzenie wojny na wscho 
dzie, stałaby się Polska, przy prowadzeniu łu- 
dowej polityki wewnątrz, tak potężnym czynu- 
nikiem w rachunkach Ententy, iżby nie można 
było pomiuąć lekceważeniem jej sluszuych żą- 
dań, Wiedy plebiscyt w Cieszynie uie byłby 
parodią, przeprow. go  bezstronnię, 
łby wiedy wypaść na naszą korzyść. 
Bez półtorarocznej wojny, bez ruiny finap- 
sowej powstałaby Polska, obejmująca wszyst- 
kie ziemie o przeważającej ludności polskiej 
t miałaby znacznie mniej wrogów, niż dzisiaj. 
Polskie klasy posiadające wybrały drugą 
drogą. Polskę chciały mieć wielką pod wagle- 
dem obszaru, nie zastanawiając się ani na 
| chwilę, czy „wielkość“ ta pogodzić się da z 
| istotnym rozwojem Polski, jako państwa nowo. 
czesnego i czy wogóle da się urzeczywistnić 
ze względu na splot najsprzeczniejszych inte- 
teresów Polski, jej sąsiadów i państw Zacho- 
du. Ale dążąc do „wielkości“ polskie klasy 
posiadające okazały się niezdolne do samo- 
dzielnego 'czymu, więc i ich polityką musiała 
| być polityką skomlącego psa, dobijającego się 
| z łaski ochłapów. Gdzie zaś miano do wyboru 
| kraj o ludzie polskim, lub kraj o polskich ob- 
szarnikach, tam bez wahania podporządkowy: 
wano pierwszy drugiemu. W rezultacie wszy 
stko uzależniono od dobrej woli wielkich sprzy. 
mierzeńców, a interesy polskich rob tuików i 
chlopów ną kresach zachodnich usunięto na 
| drugi plan, wobec interesów szlachty i du- 
chowieństwa na Litwie, Białej Rusi | Ukrainie, 
Polskę wciągnięto w długotrwałą wojnę z 
Rosją, wysysającą wszystkie jej soki żywotne, 
a zało zaniedbano Śląsk, lub nawet wprost go 
przeszachrowywano. i 
Ta polityka zaczęla się znacznie wcześniej, 
Powstania Polski. 
Narodowa demokracja dla posiadania Bor. 
 8Zczowa i Husiatyna, dla raiowania fortun pó- 


powodzenia były po stronie polskiej. f 

Potem zaczęła się wojna z Rosją. Nie bye 
ło wtedy argumentu, któryby mógł przemówić 
do rozumu połskieh militarystów i imperjali 
stów wszyetzich odcieni, iż trzeba zakończyć 
m jng. Kraj się wyczerpywał. Imię Polski stała 
się nienawistnem dla wszystkich, pragnących | 
pokoju Robotniey zachodni zaczęli uprawiać - 


bojkot w stosunku do nas. Grzęźliśmy coraz głęk í 7, 


biej w wojnie wpadaliśmy w © raz większą 
zależność od Ententy, siawaliśmy się coras 
słabsi wobec naszych sąsiadów zachodnich. | 
Aljanekie Komisje plebiscytowe, widząg 
słabość i zależność Polski, drwiły sobie z nag 
poprostu na terenach okupowanych. Sprawy 
naszych zachodnich granie zaczęły się coraz tą 
groźniej zarysowyws4. ł 
Dopółń wojskom polskim to -4 
zwycięstwo, dopóty było jeszcze pół biedy, Em 
tonta klepala nas po ramieniu, licząc, iż może 


za krew naszego żołnierza wytarguje od bole Tg 


szewików choć część pożyczonego Rosji złotą 
Zalamało się nasze szczęście wojenne, Od» 
stóp Polskę precz, jak stary, 


Piorwszym skutkiem było przegranie u 

pa piebiscytu na Warmii i Mazurach. 

ja nas, iż był on z góry przegranym, i 
Tymczasem Niemcy twierdzą, iż niektóre pos 
wiaty, jak Niborski i Stumski mogły być już 
obecnie przez Polaków zdobyte i tylko klęski 
wojenne i bezład panuiąęcy w kraju na skutek 
wojny, przyniosły jm zwycięstwo. 

Drugim ciosem to sprawa 0% 
dobrano nam kolosalne bogactwa, bez których 
trudno nam. będzie gospodarować. Oddana 
150,000 uświadamionych Poltków na łup Cae 
chizacji, : 

Nie pierwszy to już raz próbowano tę Xwe- 
stję rozstrzygnąć bez plebiscytu £ zawsze stas 
wiano ją znacznie korzystniej dla Polski Wg 
wrześniu ubieglego rokn chciano już Polso 
przyznać caly powiat Frysztacki. Gdy nieda- 
wno mówiono o arbitrażu, prasą wiedeńską 
twierdziła a eałą pewnością, iż poza Orłową Í 
Pietwałdem, Polsce przypadną wszystkie guf- 
ny powiatu Frysziackiego. Teraz obrabowane 


Odpowiedziatność za łe klęski spada ag 
wszystkich domorosłych imperialistów i mile 


Protektorom żubrów kresowych firzykną 
górnicy i hatnicy cieszyńscy: „O cześć wam pe 
nowie”, a okrzyk ten pochwycł cała polską 
kiasa robotnicza, WERE 


Mieliśmy w ręku tłostego wróbla eteszyfń= 
skiego, wypuściliśmy go, goniąc kanarka ną 
wschodzie, ale i fezo diabli wzięli. 

Z semie teraz wrócicie do domu, polseg 
imperjaliści į militaryści? i 

Pozostaje jeszcze Śląsk Górny. Cxyż pa 
wyroku w sprawie Cieszyńskiej możną wię» - 
rzyć leszcze, że go nam da Ententa? 

Czy nie myślicie, że go nie przehandiuja 
Niemcom za jakieś 100,000 ton węgła "w, 
cznie? 

Tym, którzy Polskę tak wyłiwali musi 
polski robotnik krzyknąć: precz z rękomal 

Nie umieliście zawierać pokofu, umieliście 
tylko lasié się i wwojować dla dobra obszarni» 
ków, klern i anran Zaprzedaliście naszych 
braci w obcą niewolę 

w. Kielecki, 


Dazyragia wohan rabota. rolyo 


Szanowny tow, Redaktorzel kanon: 
miej proszę Was o łaskuwę umieszczęnie 


wejscego kalu, który ouzymaiein z ugi. Lwiigie 
ku uaszego w Pubjanicach. Zarazem nie mugg 
pomiwąć miłczemiem tych metod, jakie prakty: 
kują prawie w całym kraju władze administrą- 
cyjne. Uważam za awój obowiązek jakuzj 
kategoryczniej zaprotestować przeciwko upra 
wianiu bezprawia i gwałtu pod płascczy kiem 
tak uwanej „jedności uarodowej i obrony lona- 
ju“ Przytaczam teksi rzeczonego listu: . 
„Pabianice, 32 lipca 1920 m 

Szanowny tow. Kwapińskił | 

„Zwracam się do Was z prośbą o wyją: 
nienie i zarazem o zaprotestowalie przęciwe 
ko meczom, kióre odeca:e się dzieją. buia 10 
lipea otrzymaliśmy list od laspekiora piacy s 
łudzi, że z powodu tego jakoby jacyś agitato- 
rzy krecili się po powiecie i podburzali iu- 
dzi, jest, ażeby 


narjusź upowużnicny przes Związek rownież 


cach, to pomówi s tow. Wojtasak o oj 


warcią umowy dla dniówkowych komorników 
i rzemieślników potrzebny był zjazd, więc aa 


dzień 18 lipca zjazd był naznaczony do Łasku, 
na który pojechalem. Po odbytem zebraniu 
mdałem się do folwarku Wronowię, lecz już 
drodze około gm. Utraty zostalem zatrzy- 
mer, przez policjanta, który mnie odstawił 
lo posterunku w Uiracie, a z posterunku ode- 
sieno mnie do Łasku do aresztu.. (Przyczyna 
Miewyjaśniona), W areszcie byłem 2 dni, na- 
ię przesłano mnie do lokalu starosty, któ- 
mi oświadczył, że jakoby tow. Kwapiński 
ta 
niespokojnych praca nasza po folwankach 
jest zawieszona, wobec tego starosta oświad- 
czył, że nam zabrania zupełnie jeżdżenia, lub 
chodzenia po folwarkach, nawet chociażby dla 
zb ia opłat czlomkowskich. "To, co powy- 
j skreślilem, grozi wprost zamknięciem na- 
go oddziału, bo w Łaskim powiecie ziemia- 
nie dotrzymują w wielu wypadkach umo- 
wy, (mp. nie wydają rezerwistkom połowy 
iadczeń z roku 1919/20) i następnie mam 
_ pewność, że co do umowy dla dniówki będzie 
= również dużo zatargów. Więc gdy nasza dzia- 
= alność będzie zatrzymana, to obszarnicy os 
3 omnie się rozzuchwalą i pełno będzie skarg, 
k od ordynanjuszy jak i od komorników i 
wiki, Z powodu więc zatrzymania naszej 
działalności w powiecie zwra%em się do Was, 
% prośbą o wyjaśnienie i zarazem 
postaranie się u władz żeby nieprawne roz- 
rządzenie p. starosty Slupczyńskiego pów. 
kiego znieść. Bo przecież takie wstrzyma- 
naszej działalności, znaczy dla nas jakby 
biuro Związku zamtniętol! 
"pah Przewodniczący Zawierucha, 


em dosłownie list naszego od- 

lu i jest on odbiciem mastroju chwili 
zcej. Na froncie, w obronie Ojczyzny giną 
kami w olbrzymiej wiekszości dzieci wsi. A 
nad tymi, oo pozostali; sprawują swoje 
dy” grabarze wolnej Ojczyzny! Czy wo- 
tego dziwnem jest, iż wieś z nieufnością 
słuchuje się szumnym wezwaniom z miast, 
dowierzając rzucanym pbielnicom. Jedno- 
nie pozwalam sobie, Szanowny Towarzy- 
szu Redaktorze, na udzielenie wyjaśnienia 00 
> dwóch punktów powyższego listu. Po pierw- 
nie rozumiem zgoła, jak mógł inspektor 
p, który winien znać prerogatywy Związ- 

v Zawodowych z punktu widzenia formal- 
doradzać organizacji prawnie istniejącej 
enie omawianego powiatu, ażeby po za- 
żowaniu przez centralne władze statutu, 
ślającego formy i działalność Zwięzku, za- 
ala jeszcze o legalizację i aprobatę u miej- 
scówych władz administracyjnych. Uważam 
edy za właściwe zaznaczyć, iż podobny inspek- 
pracy, który nie potrafi, czy też nie chca 

być w zgodzie z prawem, winien być natych- 
_ miast g zajmowanego stanowiska usunięty. Po 
_ drugie: Jakąż rolę odgrywa starosta Słupczyń- 
Bi, który kłamie wprost, mówiąc autorowi po- 
$ ego wyżej listu, iż mialem rzekomo podpi- 
jakąś umowę, zabraniającą załatwiania 
w organizacyjnych po folwarkach. Boć nie- 
iwe jest chyba, żeby starosta tak interpre- 
1 dodatkową umowę z dn. 8 lipca, podpisa- 
przedstawicieli Zw. Zaw. Rob. Rol. 
ian, umowę, w której wyraźnie powie» 
ano, że wszystkie zatargi, wynikłe na tle 
w zbiorowych, należy załatwiać polubow- 
 Polubowue zalatwienie polega na tem, 


3 
hi: 


i 1 tfycteraewej Kde 
| ML. 8. Z. 


| Trzech urzędników i dwie maszynistki do 
informowania zagranicy! Dwudz 'estu pięciu do 
mowania pp. kierowników M. S. Z. Tak 
niesłychana dysproporcja wymownie świadczy 

absolutnem niezrozumieniu sytuacji i wy- 
pających stąd zadań M. S. Z. Bo jeśli dwu- 
ziestu pięciu panów z trudem opracowywu- 
| codzienny biuletyn do użytku wwnętrznego, 
żeli ostatnio urzędnicy tego wydziału posta- 


_ stałych 5 osób jest w stanie szybko, dokładnie 
"1 wyczerpująco informować placówki zagrani 
| czne i prasę zagraniczną? Stad też pochodzi bo 
_ fatalne odcięcie od kraju naszych poselstw, 
" które tygodniami pozostają bez informacji, lub 
rzymują je niewystarczające, pośpiesznie 
edagowane, zawsze prawie spóźnione. O- 
statnio prasa polską roi się od cytat fatalnych 
kładów tego niedbalstwa. Przed kilku 
ami w korespondencji ze Spa pisał p. Włoch 
następuje („K. Poranny“ 21 bmj: w 


` „Karygodne jest poprostu zaniedbywanie 
olskich placówek i delgacji, które, zapyty= 
e przez miarodajne czynniki obce, nie u- 
y dać odpowiedzi na stawiane pytanią o 
z żeniu politycznem w Polsce, O wielu p 
_ stamowieniach rządu dowiadują: się z obcych 
/ gazet. Zdarzyło to się znów dzisiaj, kiedy 
marszałek Foch zapyta! polskiego delegata, p. 
= RB. Piltza, o polityczne położenie -obecne w 
Polsce. P. Piltz nie mógł na to pytanie odpo- 
; wiedzieć“. igan i . 
' Wypadki podobne nie są odosobnione. 
= system! 

'Niesłychanie charakierystyczne są warun- 
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„ROBOTNIK" wiorek, 27 lipca 1920 r. 


iż instruktor lub też sekretarz idzie na folwark 
i tam na miejscu likwiduje zatarg. Takich 
spraw i w ten sposób załatwionych w ciągu 
miesiąca jest przynajmniej 50 proc. O ile zaś, 
władze administracyjne w sposób taki, jak wy- 
mieniony starosta, zechcą interpetować sławet- 
ny komunikat Ministerjum Pracy, z dn. 8 lip- 
ca, który został, przychylnie 


jaką odegrał starosta w Łasku, będzie na rę- 


* kę, niesumiennych pracodawców, których nikt 
; nie będzie kontrolował Jak na tym wyjdą 


mA 


i 


1 


robotnicy nie potrzebuję mówić Uważam za 
wysoce szkodliwe i bezprawne podobne zarzą- 
dzenie, które jest represją przeciwko robotni- 
kom rolnym, a usługą wobec obszarników, 

+ J. Kwapiński, 


Represje glad wojskowych 


w Poznańskiem. 


W niektórych miejscowościach Wojew. 
poznańskiego rozszalała się na dobre polska 
soldateska. Tak np. w Jarocinie tamtejszy ko- 
mendant placu uczynił dwukrotny napad noc- 
ny na dom tow. Ciszewskiego, członka Zarzą- 
du Zw. Zaw. Kolejarzy oraz P. P. 8. W nocy 
z 10 na 11 b. m. obstawiono dom tow. C. woj- 
skiem i zrobiono gruntowną rewizję za „ko- 
munistycznemi" broszurami, któremi według 
zdania światłego p. Komendanta,. miały być 
legalne w całej Polsce znane broszury „Precz 
z socjalistami“ oraz „Uciekajta chłopy”, Cha- 
rakterystyczne, że podczas rewizji zginęło tow. 
C. kilkaset mk. przechowywanych w jednej 
z szuflad, — owoc kilkomiesięcznej skrzętnej 
oszczędności. Drugi raz wpadł wojowniczy ten 
komendant do domu tow. C. w nocy z 11 na 
12 b. m. w poszukiwaniu za tow. Piątkiem z 
Poznania, prezesem okręgowym Z. Z. Kol, 


który w ten dzień był obecny na zebraniu ko- | stwa wybrano ministrów: Daszyńskiego, Skul- 


lejarzy w Jarocinie, w międzyczasie atoli już 
wyjechał z powrotem do Poznania Za- 
chowanie się żołdaków było w najgorszym 
stopniu brutalne, a wyrażało się w steku wy- 
gwisk, odgrażamiu się podczas nieobecności 
męża bezbronnej żonie tow. C., w brutalnem 
ściąganiu z łóżek śpiących dzieci 4 t. p. 

Drugi taki „odważny“ komendant znajdu- 
je się w Pow. Kom. Uzup. w Inowrocławiu 
w osobie ppor. Duchnickiego. Pan ten zza- 
reszłował 6 b. m. tow. Strzeleckiego, tamtej- 
szego sekretarza P., P. S, z zawodu zecera, 
i wcielił go następnie siłą do Komp. Zap. Ka- 
rab. Masz., stacjonującej w Inowrocławiu. Po- 
wodem było, iż zecerzy na prowincji, z po- 
wodu uporu pryncypałów, nie chcą w 
znać taryfy poznańskiego Związku Drukarzy, 
znajdowali się w ruchu zarobkowym i złożyli 
pracę. Dnia 7 b. m. zaś tenże p. komendant 
zaaresztował naszego sekretarza związkowego 
tow. Bocionga w Inowrocławiu. Podezas prze- 
słuchów, trwających 2 i pół godziny, zdołał 
wojowniczy p. komendant tow. B. kilka razy 
powiesić, rozstrzelać, — potem skazać na 7 
dni ciemniey, a wreszcie, ochłonąwszy widocz- 
mie nieco, rozporządził, że na razie go zwolni, 
atoli musi się codziennie o godz. 11 zgłaszać 
do Pow. Kom. Zzup, Naturalnie, że wywodom 
tym towarzyszy? stek wyzwisk pod adresem 
P. P. S. i takie retoryczne kwiatki, jak że „ka- 


ki, w jakich p. Stroński zwijał istniejący w 
„Sekcji Prasowej“ wydział propagandy. Otóż 
ni mniej ni więcej, tylko proponował p. pro- 
fesor zrzeczenie się całej akcji propagandowej 
przez M. S. Z. i przerzucenie jej ną mające 
się wiedy utworzyć towarzystwo „Pologne et 
ses Amis" *) —towarzystwo w większości swych 
członków miało być cudzoziemskiem! Ponie- 
waż ną sekretarza tego towarzystwa propon?- 
wano współwyznawcę p. Strońskiego, reda- 
ktora Bolesława Koskowskiego, miało to wy- 
starczyć dla zapewnienia M. S. Z. „wplywu“ 
na całą działalność towarzystwa. Cała rzecz 
jest zbył monstrualną, by wymagała komen- 
tarzy. Projekt jej powstać mógł tylko w móz- 
ga „nadpatrjoty” a la Stroński, 

„Pologne et ses amis“ nie zostałą stwo-= 
rzoną. Właściwie — „Pologne“ istnieje — lecz 
krwawi się sama, bo „ses amis“ zbyt są za- 
jęci w tej chwili obcinaniem jej granic zacho- 
nich, by na obronę wschodnich już pośpie- 
szyli, Lecz „Wydział propagandy“ zagranicz- 
nej, wydział, który miał demokracje zachodnie 
przerobić na „amis“ — został zniesiony. Sku- 
tek — „Pologne“ jest „sans amis"., 


Wydział Prasowy posiadą mimo wszystkie 
wady szereg urzędników pojmujących swe za- 
dania i obowiąaki. Wiadomo nam, iż w swoim 
casio p. Dąbski opracował projekt reorgan- 
zacji tego wydziału. Czynił to i p. Gut wski. 
Interpelował i p. Ładoś. Lecz sprawa zawsze 
mozbijała się o sprzeciw czynników decydują- 
cych z M. S. Z. i o kategoryczne „non pessu- 
mus“ (nia mogę) Ministerjum Skarbu. 

Było ono dotyskczas nieubłaganym dykte- 
torem M S Z, Fiórego najlepsze zamierzenia 
niszczyło w zarodku. System oszczędnościswy, 


„w zasadzie swej słuszny i racjonalny, parali- 


żował stale wszelką inicjatywę „gorętszych'* 
urzędników M. S. Z. Ustawiczne „veto“ Mini- 


ma mm w p 


*) Polska i jej przyjaciele, 
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zna 


żę rozstrzelać 50.000 ludzi, — sam głowę po- strów wyjechał z Warszawy. Powrót przewi- 


łożę, będę robił ekspdycje karne, by takich ; dywany jest w śnodę 


agiiatorów wyniszczyć” i t. p. 

Zwracamy się na tej drodze do D. O. G. 
w Poznaniu, by zechciało się natychmiast za- 
jąć owymi pp. komendantami, których stan 


psychiczny zdaje się być w niebezpieczeństwie, | 


jak niemniej, by zechciało wydać stosowne za- 
rządzenie, uniemożliwiające podobne wypad- 
ki na przyszłość. My ze swej strony udajemy, 
się z odpowiednim materjałem do naszego 
klubu poselskiego, który z pewnością znaj- 
dzie drogi, by towarzyszy naszych przed po- 
dobnemi brutalnościami obronić. 

W ostatniej chwili otrzymujemy telegra- 
ficzną wiadomość, że tow. Ciszewski został a- 


resztowany i odstawiony do Poznania. Prócz | 


tego aresztowano tow. Mirka, sekretarza 
Głównego Zarządu Zw. Rob. Rolnych na Po- 
znańskie. i 


ironia polityczna. 


Dowiadujemy się, że wiadomość jaką pra- 
sa niedzielna podała o Śląsku Cieszyńskim, 
nie jest ścisłą. Rada ambasadorów nie powzię- 
ła jeszcze uchwały. Wedlug wiadomości, jakie 
otrzymaliśmy z Paryża, należy raczej przewi- 
dywać, że powzięcie decyzji ostalecznej w 
sprawie Śl. Cieszyńskiego zostanie odroczone. 

LJ 


4% 
Wezoraj dwukrotnie obradowała Rada mi- 
nistrów w pełnym składzie: o godz. 2 po poł. 
i 7-mej wieczorem. O godz. 6 po poł. odbyło 


| się posiedzenie małej a, ministrów. 


+s 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mini- 
strów — na delegatów do Rady Obrony Pań- 


sk.c., Supiehę, a na ze..iępsów mini-trów 
Bartla, WŁ. Grabskiego i St. Śliwińskiego. 


* 
W nocy x niedzieli na poniedziałek od- 
była się w Belwederze druga narada aljanckiej 
misji wojskowej pod przewodnictwem Naczel- 


rano. 
* 


$s 
| Komunikują nam, że jeżeli robotnicy 
Niemcy w Gdańsku będą w dalszym ciągu od- 
mawiali wyładowywania amunicji, przezna- 
czonej dla Polski, do użyci do tego będą no- 
` botnicy Polacy, a pracować będą pod ochroną 
, aljanckiej siły zbrojnej. ` 
i * 


Na konterc.eję Ligi Nazodów do SamSé- 
, bastian rząd polski delegował posła polskiego 
; w Madrycie p. WŁ. Skrzyńskiego, 
I LJ 


|| **D6 rokowań w sprawach Gdańska, którę 


odbywają się w Pacyżu, min. spraw zagranie 
cnych de'egowało naczelnika wydziaiu kog» 
wencji prof. Makowskiego. 

LJ 


LL z 
- Przyjeżdża do Warszawy kierownik wy» 
działu Centralnej Europy w min. spraw zagra» 
nicznych Stanów Zjednoczonych p. W. R. Care 
tle, który otrzymał misję zwiedzenia placówek 
w lata amerykańskich na kontyneg= 
e. 


* 
ka 
Na czele niemieckiej prywatnej misji go- 
spodarczej, która udaje się do Rosji, stoją: b. 
. sekretarz stomu socja'ista Aurust Miller, sorła- 
Esta Ludwik Quessel i działacz agrarny Hib 
mann, ; 
| tams otasin eae aee 


Irigrragzga rad. Olożgwica 
i zarzódzających kinematografa, 


(PAT). Z rozporządzenia Komisarza Rzą- 
du na miasto Warszawę, na zasadzie art. 2 
lit. P. Ust. z dn. 25 lipca 1919 r., w przedmio- 


| cie zapewnienia bezpieczeństwa Państwa i ue 


| trzymania porządku publicznego w czasie woj» ` 


| ny, za umieszczenie w ur. 200 į 204 „Kurjera 


i 


Warszawskiego” ogłoszenia, przez złośliwe ze- 
stawienie ofiar, uwłaczającego honorowi żoł- 
nierza polskiego, wydawca tegoż „Kurjera 


| Warszawskiego” p. Zygmunta Olchowicza in- 


| ternowano. 


nika Państwa przy współudziale wojskowości | 


polskiej, 


+ 
t+ 

(P. A. T.) Wczoraj o godz. 1-szej po poł. 
p. podsekretarz Stanu Dr. Wróblewski przed- 
stawił szefów Sekcji 1 Wydziałów Prezydium 
Rady Ministrów p. Prezydentowi Ministrów 
Wincentemu Witosowi i Wice-prezydentowi p. 
Ignacemu Daszyńskiemu. 

Zarówno p. Prezydent Witos, jak i p. Wi- 
ce-prezydent Daszyński wyrazili nadzieję, iż 
w najbliższym zespole urzędników znajdą 
współpracowników, oddanych dobru Państwa 
w tych ciężkich dla niego czasach. P. Wice- 
prezydent Daszyński podkreślił nadto w swej 
przemowie polityczne znaczenie obecnego ga- 
bfnetu i doniosłość faktu, iż na czele jego stoi 
reprezentant włościaństwa polskiego; ster ga- 
biretu spoczął zatem w ręku przedstawicieli 
najdalej idącej demokracji, którą jedynie 
przeciwstawić można grożącej światu anarchji. 


s$ ' 
Wezoraj o godz. 6 po pol. prezydent mini- 


sterjum Skarbu doprowadziło do tego, że naj 
lepsze nawet projekty, lecz wymagające pe- 
witych (często groszowych) kredytów, dziś już 
nawet nie przekraczają mózgów projektodaw= 
ców. Bo i poco? Wszak z góry można być pæ- 
wnym, że Skarb uniemożliwi wykonanie pro- 
jektu prostem zamknięciem kasy.. 

Zasadniczą „tragedją“ Wydziału Prasowe- 
go M. S. Z. jest fakt, że nie posiada on wla- 
snego odrębnego budżetu. W grudniu r. u. w 
dzasie „rełormy”,. przeprowadzonej przez p- 
Strońskiego, Ministerjam Skarbu poleciło wszy- 
stkie pozycje wydatków tego Wydziału zmie- 
ścić w odpowiednio pozycjach ogólnego bud- 
żetu M. S. Z. — te zaś pozycje, które się tam 
w żaden sposób wtłoczyć nie dały, rozkazało 
przenieść na fuudusz dyspozycyjny ministra 
Spraw Zagranicznych. Dzięki powyższym za- 
rzędzeniom, byt i niebyt całego Wydziału stał 
się zależnym od każdorazowych, długich i u- 
ciążliwych pertraktacji, podczas których szef 
Wydziału musizł i musi staczać formalne ba- 
taije o każde pięć marek na propagandę i ce- 
le prasowe. Najgorszą stałą się sytuacja biur 
zagranicznych. Znalazły się one wszystkie na 
tunduszu dyspozycyjnym, dzięki czemu funk- 
cjonarjusze tych biu: nie są w żadnym praw- 
nym stosunku do M. S. Z., nie posiadając na- 
wet charakteru urzędników t. zw. „kontrakto- 
wych“, 00 znaczy, że w każdej chwili mogą się 
znaleźć na bruku, przyczem prawa mieć nie 
będą nawet do trzymiesięcznej pensji! 

Wydział Prasowy M. S. Z. posiada jednak 
„swój wlasny“ fundusz. dyspozycyjny w sumie 
marek polskich 10.000 miesięcznie (= tran- 
ków francuskich 6001). Ma również przyznane 
na wydatki „nrezjazdowe* mk. po 1500 mie- 
sięcznie (koszt podróży np. do Łodzi į z po- 
wrotem), ale i to musi wyskamływać od za- 
ye» a kwotami  rozjazdowemi calego 
M. S. Z. 

Śmieszne sumy ie nabierają znaczenia tra- 

I 


| 
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Z rozporządzenia Komisarza Rządu na m. 
st. Warszawę, na zasadzie art. 2 lit. P. Ust. 


| z dn. 25 lipca 1919 r., w przedmiocie zapew- 


nienia bezpieczeństwa Państwa i utrzymania 
porządku publicznego w czasie wojny, za po- 
danie do „Kurjera Warszawskiego” ogłosze- 
nia przez złośliwe zestawienie ofiar, uwłacza- 
jącego honorowi żołnierza polskiego, kinema- 
tograt pod firmą „Sorento“ zamknięto, a zæ 
rządzejącą p. Wandę Kośatiską internowano, 


kg 

Z rozporządzenia Komisarza Rządu na m. 
st. Warszawę, na zasadzie art. 2 lit. P, Ust. u 
dn. 25 lipca 1919 r., w przedmiocie zapewnie- 
nia bezpieczeństwa Państwa i utrzymania po- 
rządku publicznego w czasie wojny, za poda- 
nie w nr. 200 „Kurjera Warszawskiego“ ogło- 
szenia przez złośliwe zestawienie ofiar, uwła” 
czającego honorowi żołnierza polskiego, kine- 
matograf pod firmą „Raj“ zamknięto, a zarzą- 
dzającego p. Henryka Pruszkowskiego intep- 
nowano. 


geznego — wobec chwili, którą p 
a której Ministerjum Skarbu nie joe r 
tychczas się podporządkować. 

Lecz dzieli się ono swą winą w tym wy- 
padku rówuież į z M. S. Z., zwłaszcza od cza- 
su, gdy dyrektora Bertoniego zastąpił w niem 
niejaki dr. Maks,  ' 

Pan Maks przez lat dwadzieścia był urzę- 
dnikiem na „Ballplatzu*, gdzie zajmował się 
jedynie — odcyfrowywaniem poufnych depesz 
i pism urzędowych. Dzięki tym „kwalifika- 
cjom* powołany został rok temu przez p. Hæ 
bichta — słusznie — na stanowisko szefa wy- 
działu szyfrowego, a ostatnio — niesłusznie = 
na stanowisko obecne, na którem ma wpływ 
bezpośredni na cały szereg spraw doniosłych, 
jak np. sprawy personalne, placówek, a prze- 
dewszystkiem finansowe, przy załatwianiu któ. 
rh okazał wybitną zaciekłość — oszczędno- 

wę. | 


Inteligencja Jego pozwala mu m. inn. ma 
takie zarządzenia. Jak wiadomo, wszystkie 
nasze ministerja, tworzone „z niczego”, nie 
mogły przebierać w nieistniejącym wykwalifi- 
kowanym materjale urzędniczym. Większość 
urzędników obecnych gorliwie stara się wczuć 
w machinę życia państwowego. Spełnia swe 
obowiązki możliwie najsumienniej 1 — præ 
cuje nad swem koniecznem dokształceniem. 
W tym celu utworzono w swoim czasie przy 
M. S. Z. bibljotekę, do której zakupywano cene 
ne dzieła źródłowa prawno-polityczne, Bibljo« 
teka ta cieszyła się dużem powodzeniem i ist- 
nienie jej przynosić jęło coraz widoczniejsze 
skutki. y 


Ale oto przyszedł p. Maks i orzekł, że 
„M. S. Z. to nie seminarium — urzędnikom 
książka niepotrzebna” Kredytów — nawet naj. 


drobniejszych — na zakup nawet pilnie po- . 


trzebnych dzieł odmawia — i marzy — o ska- 
sowaniu bibljoteki... 
(Dok. nast.) J. P. 
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Telegramy. 
Koreunika! Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 26 lipca. 
Komunikat sztabu generalnego W. P, do- 
nosi z dnia 26 lipca: | 


Kolumny nieprzyjacielskie, atakujące wzdłuż 


szosy Grodno — codek zajęły Sokółkę. Od- 
działy nasze w ciężkich walkach odpierają ata- 
„ki na linji rzeki Sokołdy. 
Na linji kolejowej Wołkowysk — Czerem- 
cha nieprzyjaciel opanował stację Swisłocz. 
© Nad Jasiołdą 14 dywizja piechoty poznań- 
"skiej odparia wszystkie energiczne ataki prae 
ciwnika w rejonie Berezy Kartuskiej, 
Na Polesiu utarczki patroli. 
| Na południu oddziały nasze pod naciskiem 
nieprzyjaciela opuściły Brody. Na północ od 
rejonu pod Beresteczkiem kawalerja nasza i 
piechota znajduje się w walce z jazdą nieprzy- 
jacielską. 


Na wschód od Tarnopola w rejonie Zba- 
raża i Borek Wielkich oddziały 'nasze stawiają 
zacięty opór posuwającym się na zachód sil- 
z oddziałom piechoty jazdy nieprzyjaciel- 

skiej. 

Nad Dniestrem w rejonie Iwanie Puste 
‘bolszewicy sforsowali Zbrucz na odcinku wojsk 
ukraińskich i zajęli Lubiankę i Czarną Karcz- 
mę. Walki w toku. 

L Zast. szefa sztaku generalnego 
(©) Kuliński, gen. podpor. 


Pomoc dla Polski, 


Waszyngton, 24 lipca. 
(P. A. T.). Havas (spóźniony). Rząd Sta- 
nów rozpatruje z największą uwagą żądania 
Polski udzielenia jej poparcia moralnego ze 
strony Stanów Zjednoczonych. Decyzja w tej 
sprawie ma zapaść wkrótce. 
New Jork, 28 lipca. 
(P. A. T). Havas. (spóźniony). „New 
Jork Herald* przywiązuje szczególną wagę do 
wyboru Jusseranda, ambasadora francuskiego 
w Stanach Zjednoczonych, na szefą misji, wy- 
słanej do Polski. Wybór ten przypisywany jest 
dążeniu do zbadania sytuacji przez człowie* 
ka, mającego zupelnie świeży pogląd na spra- 
wy europejskie, jak również i pragnieniu za- 
inieresowania Stanów Zjednoczonych sprawa- 
mi Polski. Miałoby ło wielki wpływ na bolsze- 
wików, którzy pragną podjąć stosunki handlo- 
we ze Stanami Zjednoczonemi. 


Prasa francsia 0 nocie Sowieckiej, 
Wiedeń, 26 lipca. 

(P. A. T.). Biuro Koresp. donosi z Paryża: 
Dzienniki tutejsze donosząc o przyjęciu przez 
cząd sowiecki propozycji polskich w sprawie 
rozejmu, przyznają, że rząd sowiecki postąpił 
mręcznie i logicznie, i wskazują na różne po- 
budki, które byly tu miarodajnemi dla rządu 
sowieckiego. „Journal“ pisze, że sukcesy 
Wrangla zaniepokoiły przywódców bolszewi- 
zma. Wołą oni użyć swą energję przeciwiso 
Wranglowi, niż zmagać się z wojskami euro- 
pejskiemi. Oprócz tego umiarkowanie jest lep- 
szym środkiem w stosunku do Polski, aniżeli 
w stosunku do gen. Wrangla. Rząd moskiew- 


ski przewiduje wreszcie możliwość powrotu do | 


rodziny narodów. „Matin“ stwierdza, że upa- 
idek Państwa Polskiego dałby Niemcom spo- 
sobność do intryg. Francja będzie Polskę po- 
pierała Ma ona wobec rzędu sowieckiego 
wolną rękę i będzie się starała przeszkodaić 
temu, by rząd sowiecki nałożył Polsce warun- 
ki upokarzające. 


Niemy szykają się do „ohay“ 
ha Pns Asceódaich, 


; Berlin, 26 lipca. 
(P. A. T.). Biuro Wolfia donosi: Prezy- 

dentowi konferencji pokojowej w Paryżu wrę: 

«zonmo 21 b. m. następującą notę: Według do- 
niesień, otrzymanych przez rząd niemiecki, 

wojska bolszewickie znajdują się tylko o kilka 
dni marszu od Wschodnich Prus. Celem za* 
bezpieczenia neutralności i uspokojenia lud- 
ności, która jeszcze pamięta dawniejszą inwa- 
zję rosyjską, okazuje się koniecznem tworzyć 

a miejscowej ludności oddziały ochotnicze, któ- 
re na wypadek niebezpieczeństwa mogłyby 
wspomagać wojska graniczne. Rząd niemiec- 

ki prosi rządy Koalicji, aby udzieliły mu swe- 

wolenia na to i nie widzi w tem naru- 

szenia układów, zawartych w Spa. Równo- 

cześnia pragnie rząd niemiecki, aby mu po- 
zwolono, celem abrony neutralności i zabez- 
„ pieczenia granic, 


ewentualnym narusze gra- 
nie niemieckich. 
lakaz przewotn bren) prier Kiagty, 


„Berlin, 26 lipca. 
(P.A. T). Biuro Woliła donosi: Rząq 
Rzeszy wydał 25 b. m. rozporządzenie, załrą- 
aujące wywozu i przewozu broni. amunicji 4 


materjałów wybuchowych, jakoteż innych ma- 


„ROBOTNIK wtorek, 27 Mpca 1920 m 


terjałów wojennych do Polski i do Rosji so- 


wieckiej, powołując się na neutralność. 


- Wojenne okręty angielskie w Gdańsku, 


Gdańsk, 26 lipca. 


(P. A. T.). W sobotę przed południem 
przypłynęły do portu tutejszego 4 wojenne o- 


kręty angielskie. 


Mia kaczka do ini 


Paryż, 26 lipca. 


(P. A. T.). Radjo, „Matin“ donosi, że bol- 
6zewicy w nocie do rządu angielskiego wyra- 
zili gotowość wzięcia udzialu wraz z przedsta- 
wicielami koalicji w konferencji pokojowej w 
Londynie. Jako warunek, stawiają oni kapi- 
tulację gen. Wrangla, za którego osobiste bez- 
pieczeństwo ręczą. Nota zaznacza następnie go- 
towość zawieszenia broni z Polską i wyraża 
zdziwienie, że rząd angielski przerwał roko- 


wania handlowe. 


Protest przeciwko oddania 
- Sląska Czechom, 


Cieszyn, 26 lipca. 


. (P. A. T.). Rada Narodowa z powodu alar- 
mujących wieści o podziale Śląska wydała dziś 
Ww 
chwili, gdy nasza Ojczyzna stacza najcięższą 
walkę o swój byt niepodległy i wolność na- 
rodów, przedstawiciele państw sprzymierzo- 
nych w Paryżu przystąpili do rozwiązania 
sprawy Śląska. To też powstuł w sercach na- 
szych niepokój i obawa, czy to rozwiązanie 
będzie sprawiedliwe i czy odpowie zasadzie 
stanowienia narodów o swoich losach. Do tej 
chwili żadnej urzędowej wiadomości o roz- 
strzygnięciu sprawy Śląska niema, Obiegają 
natomiast potworne, lecz niesprawdzone wie- 
ści, że okolica, najbardziej narodowo uświa- 
domiona, gdzie ludność przed rokiem z bro- 


następującą odezwę do ludu śląskiego: 


nią w ręku przyjęła wkraczającego wroga, ma 
przypaść państwu czeskiemu. Jakiekolwiek 


wypadnie rozstrzygnięcie, wzywamy was, bra- 


cia Slązacy, do zachowania zimnej krwi i roz- 
wagi. Niech nikt nie onuszcza swego stanowi* 
ska i miejsca pobytu. Wzywamy przedewszyst- 
kiem inteligencję, aby stanęła na wysokości 
obecnego położenia i przeszkodziła wszelkiej 
nieuzasadnionej panice. Wymaga tego interes 
naradu i państwa. jak również nasz imieres 
własny. Żadne niesprawiedliwe  rozstrzy= 
gn'esie o netsych oreńicach nie może być 
trwałe, o ile lud zachowa karność i hart du- 
szy. Naród polski nigdy nie zgodzi się aa po- 
krzywdaenie ludu ślęskiego. Wierzymy mocno, 
że lud Śląski, który przetrwał tyle ciężkich 
prób i nigdy nie pozwolił się złamać i teraz 
mężnie spełni swój obowiazek, A wiec razem 
do pracy dla Polski. Podpisała Rada Narodowa 
Księstwa Cieszyńskiego. 
26 lipca. 


Cieszyn, 

(P. A. T.). Na wieść o rozdziale miasta 
Cieszyna zwołane zostało zebranie wydziału 
gmiunego miasta Cieszyna na daiś o gode. 4 
po południu. Na posiedzeniu tem Niemcy zgło- 
sili rezolucję protestu przeciwko podziałowi 
miasta.: ; 

Polacy wypowiedeioli się w ten sposób, 
że w interesie miasta zgodzą się na treść re- 
zolucji, z wyłączeniem ustępu, który mógłby 
być interpretowany, jako wyrażenie sympatji 
ludności Cieszyna w kierunku zachodnim. Re 
prezentanci połączonych stronnictw niemiec- 
kich złożyli deklarację, iż Niemcy od samego 
początku wyłączali możliwość oświadczenia się 
za przynależnością do państwa czeskiego. 


- Po pobistyce m Wara. 


Wiodeń, 26 lipca. 
(P. A. T.). Biuro korespond. donosi z På- 
ryża: W sprawie wyniku plebiscytu w okrę- 
gach Olsztyna i Kwidaynia pisze „Petit Pari- 
siem“, że obeenie należy ustalić granice mię- 
dzy oboma sąsiedniemi państwami Granica z 
roku 1914 nie może być utrzymana. Być mo- 
że. że pewna liczba wsi z przeważającą lud- 
nością polską będzie przyznana Polsce. Z dru- 
giej strony wysunęło się nowe zagadnienie W 
aprawie okolic Kwidzynia, ponieważ przyłą- 
czenie tego terytorjum do Niemiec zak westjo- 
nowałoby połączenie Polski z morzem i pozba- 
wiłoby Polskę na dlugiej przestrzeni prawego 
brzeyu Wisły. Polska straciłaby nietylko jed- 
ną lub dwie linje kolejowe. ale także wolna 
żeglure na Wiśle, którą jej zagwarantował 
traktat pokolowy. Konferencja ambasadorów 

szuka wyjścia z tego dylematu. 

| Kwidzyń, 28 lipca. 
(P. A. TJ). Gminy i mslstti, w których 
plebiscyt wypadł na korzyść Polski, składają za 
nośrodniotwem presy polakiei nestoruiące O? 
świadczenie: Po doświadczeniach, które zm- 
biliśmy z Niemcami, oświadczamy, że w żaden 
sposób ezzywtencja ngear pod niemierkim rze” 
dem nie jest możliwa. Nawet oświadrzenie z 
polskiej strony, że władzę w Pomaństiem i 
na Pomorzu za każdą nam wyrządzoną kr”vwe 
dę odpowiedzą repressljami wober zamieszka: 
łych tam Niemców. nie dzie nam dostetecz* 
nych gwarancj. Głosowanie odbyło sie gmi- 
nami i żedamy barenrzecznemo przyłaczenia 

nas do Polski, co się nam slusmie należy. 


Plebiscyt w Eapen | Halmady. 


Berlin, 26 lipca, 


(P. A. T.). Biuro Wolfia donosi z Bruk- 
seli; Podcżas plebiscytu w okręgach Eupen t 
Malmedy na 38.726 osób, uprawnionych do 
głosowania, zaledwie 270 sprzeciwiło się przy- 


łączeniu tych obszarów do Belgji, 


Wojaa greckg-tarecka, 


kami i oddziałem nacjonalistów tureci 
wodzą Dżefera Tavera. 


e Pomtaie w Atai. 
Paryż, 24 lipca. 


przyjacielowi ciężkie straty. 


Wojia domswa w llaedl, 
Paryż, 24 lipca. 


stu odezwę, w której wyraża nadzieję, 


sinnfeinistów. 


Zasiłki dla rodzin szeregowych, 
(PAT). Rada Obrony Państwa uchwaliła 
zaprojektowaną przez Depariamegt Gvspodar- 
czy M. S. Wojsk. ustawę o zasi 
dzin szeregowych, pelniących siużbę w woj- 
sku polskielm, zarówno z poboru, jak ochotni- 


W porównaniu z dotychczasowemi przepi- 
sami o zasiłkach, mowa ustawa wprowadza 
wiele korzystnych zmian. I tak przedewszyst- 
kiem w miejsce nie odpowiadejących dzisiej- 
szym stosunkom i skomplikowanych, a w każ- 
dym b. zaborze innych przepisów wchodzą po- 
stanowienia nowej ustawy, wskutek ezego 
wszystkie rodziny szeregowych, gdziekolwiek- 
by mieszkały w Polsce, otrzymają z dniem 1 
lipca b. r. takie same zasiłki. Następnie za- 
siki znacznie podwyższono. We wszystkich 
miastach powiatowych i ponadto niepowiato- 
wych, gdzie ceny środków żywnościowych są 
wysokie, jak np. w miejscowościach górni- 
czych, fabrycznych it. p., otrzymuje żona 300 
mk., dziecko 200 mk., a rodzina po 100 mk. 
zaś we wszystkich innych (mniejszych) miej- 
scowościach otrzymuje żona 150 mk., dziecko 
100 mk. a rodzice po 75 mk. miesięcmie. O 
ile szeregowy nie posiada żony lub dzieci, to 
rodzice otrzymują zasiłki w wysokości unor- 
mowanej dla dzieci (pó 200, wegl. 100 mk). 
z kwoty obowiązują wstecz od dnia $ lipca 

ot 

Rodzinie przysługuje odtąd prawo do za- 
siłku nietylko wówczas, jeżeli szeregowy t- 
trzymywał ją przed wstąpieniem do wojska, 
lecz także w wypadku, o fle.obowiazek utrzy 
mywania rodziny zaczął istnieć dopiero w cza- 
sie służby wojskowej szeregowego. Wdowy i, 
sieroty po poległych i zmarłych otrzymają zasił- 
ki aż do ezasu przyznania im stałego zaopa- 
trzenia wdowiego i sierocego, które również 
dozna w najbliższym czasie znacznego pod- 
Wyższenia, W ten sposób zanóbiega się jakiej 
kolwiek przerwie w materjalnej pomocy dla 
rodziny. Rodzice zmarłych i poległych otrzy- 
małą zasi'ki narazie jeszcze przez trzy mie- 
sięoe po śmierci syna. Rodziny inwalidów zu- 
pełnie niezdolnych do zarobkowania, otrzyma- 
A zasiłki do czasu przyznama renty inwalidz- 


O ile rodzina ezuje się wymiarem zasił 
ku lub jęo odmową pokrzywdzona, to przy- 
sluguto jej odwołanie się do drugiej instancji. 

Równocześnie uproszczono sposób ubiera- 
nia się i przyznawania zasilrów, co umożliwi 
Marinom znacznie rychiejsze ich otrzymy* 
wanie, Prawo do zasilku zgłasza poborowy 
(ochotnik) u władzy poborowej (zaciarowef), 
Wzęlednie w oddziale (zekłedzie). do którego 
został przydzielony, wzgl. zgłasza je rodzina 
w miejscu zamieszkania, Celem przysniesze- 
nia: przyanania zasiłku pożedane fest, by zgła- 
szejący sie do slushy wojskowej przedtładali 
odram poświadczania dotychczosowych praco- 
deweńw, stwierdzające, czy i jakie Wynagro- 
dzenie wynłacają nadel im semym, wagl. ich 
rodzinię przez czas służby w wojsku, 

Rodzice ofieerów, pobierających dodat 
ki na żoną i dzieci, otrzymują zasiłki podo- 
bnie, tak rodziny szeregowych. 

Pora zasiłkomi otrzymuła bespośródnio 
W chwili zgłoszenia sią do woiska ochotnicy 
Żonąni 500 mk.. a nieżonaci 800 mk. tytułem 
doraźnej hezzwrotnej zapomogi dla niezaopa- 


trzonej rodziny. 


(P.-A. T.). Havas, Według doniesienia z 
Aten, grecka akcja zbrojna w Tracji czyni dal- 
sze postępu. Grecy wysadzili na ląd w Rodosto 
nowe transporty wojsk. W okolicach Adrjano- 
pola zawiązały się nowe walki pom Gre- 
pod 


(P. A. T.). Havas. Wedlug doniesienia 
z Walony, powstańcy albańscy zaatakowali 
Włochów na całej linji, osiągając przytem w 
niektórych miejscach znaczniejsze powodze- 
nie. Włosi, wspomagani przez artylerję okrę 
tową, odzyskali utracone punkty, zadając nie- 


(P. A. T.). Havas. Według doniesienia z 
Belfastu ,w okręgu Ulster formowane są pod 
wodzą pułkownika Spendera oddriały ochotni- 
cze, mające na celu walkę zbrojną z sinn*sinit 
stami irlandzkimi. Carson nadesłał do Belfa- 
że 
wszyscy unioniści staną murem po stronie rzą- 
du i pomogą władzom w tłumieniu powstania 
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ch dla ro- 


L życia parti. 


Rada Naczelna P. P. S. 
Dziś o godz. 11 w lokalu Z. P. P. 
Naczelnej P. 


RNS posiedzenie Rady 
Wydział Wojskowy P, P, S, | 

Lista dodatkowa pełnomocników W. 

na okr, Łódź — tow Jan Klimaszewski (w z4” 
stępstwie tow. Rżewskiego); na okr. Pabjani- 


ce—tow. Raczyński; na okr, Skierniewice — 
tow. Klemens Michalski. ;- RAR 


Z prasy purtyjnj, -© Z //ó 

Wyszedł nr. 14 „Strażniey*, tygodnika 

tji naszej w Radomsku. Na treść numeru 
dają się artykuły: Skąd idzie władzą — 
Idea socjalistyczna pod pryzmatem konie 
ści historycznej — A. Ep. O prawa ludu - 
S. Mały feljeton — Jan Rej. Korespondene 
kronika i t. d. p 


f 


| 


z m „ à ; 

Inki robotiem, 

mesa rosotaiozegg, 

U metalowców. 

~ Jutró w środę, t. |. 28 b. m.og.7 w 

odbędzie się posiedzenie zarządu Zw. me 

Leszaq 58. Wszyscy członkowie zarządu obo- 
wiązkowo powinni przybyć. Na porządi 

dziennym sprawy bardzo ważne. 3 

Baczność Ulserzy Mosiężni, w Zw. Metal. 

szno 58 odbędzie się ogólne zebranie członki 

sekcji w dniu 80 lipca r, b. e 

Zarząd Związku Metal, Leszno 53, wsywa 
warzyszy;: Janowskiego — firma „Ursus“, Bi 

ra — z sekcji ślikerzy i Wyszyńskiego — z firm 
„Gerlach“, aby przybyli do Sądu kole: iski 


w dniu 30 lipca t j. w piątęk w sprawie 
ważnej, te 


Lycie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej. jas 

Frenki frane, 16—16.10, 5: 

Dolary 175—174, 

Ruble (500) 822.50—328, | 
Skup skór. Ministerium Przemysłu £ Ha 
komunikuje nam, że w celu przeciwdziałania 
wysteło do Departamentów Przemysłowych w 
jewództwach, w celu opublikowania ludności p 
urzędy gminne, okótnik treści następującej: — 
„Mi Przemysłu i Handlu KOMU 
że dla- uniknięcia nadużyć przy skupie skór. 


A 


ry formalnego pokwiłowania, w którym w zr 
za być wima ilość sprzedanych skór, redzaj 
ry, cena jej oras waga”, RA 


Kra Leszczyński 
Karszałciowska (42, telef. 127-256, 
RB. ordynator klin. ssp. św. Łazarza. Chor. 
aer, skóry i moezo-płeiowe, Przyjmuje 
rano i od 5 do 8 wiecz. 


`O paczki i o punkty zaopatrywania 
żokunierzy, Wiadomem jest, jak wielkie i kc 
piące znaczenie dla psychiki żołnierza 
czącegu Ma iruhcie wija wszelkie dowody 
mięci o nim spole. ©. :twa, wszelkie ozi 
że społeczeństwo pamięla o jego ciężkiej di 
szczególniej zaś paczki, przesyłane na f 
aajskromniejsze bodaj upominki: mydło, nie 
papierosów, skarpetki, chustka do nosa, 6: 
teczka do zębów są bardzo i bardzo ceniona 
przez żcłnierzy; pod tym zaś względem sp% 
łeczeństwo ie okazuje wielką ospałość i 
opieszaluść. Może jednak chwila obecna, 
ment, góy w straszliwych zapasach $% 
polski krwawi się w obronie granie ojczy- 
stych, pobudzi szerokie warstwy narodu do 
wzmożonej, wytężonejoliarności w tym kierun= 
ku, do zorganizowania akcji ,któraby mia 
celu dostarczenie żołnierzowi chociażby sk! 
nych, ubogich, „Mecz realnych darów, ? 
nierz nie czuł się sierotą opuszczonym 
pomnianym przez własnych rodaków. 

Nie mniej palącą potrzebą jest urządze 
na stacjach punktów zaopatrywania dla 
cających z frontu lub też na front jad cych | 
nierzy, by głód i pragnienie nie dokuczał 
nie osłabiały nastroju żołnierzy. ; 
skoordynowania pracy różnych czynników urzęd: 
wych i społecznych, został zorganizowany C, 
F. Obok przedstawkieli poszczególnych 
wojskońej pracy opiekuńczej i propagandystyc 
w skład tego Zarządu wchodzi delegat Bi 
Krzyża jako centrali: towarzystw, 


w 


"AE 


C. Z. G. F. zwraca się do ogółu u gorącym 
wezwaniem o pomoc dla gospod żołnierskich, Nie- 

ta pomoc w środkach materjalnych w produk- 
tach żywnościowych, w towarach dla kramów żoł- 
 mierskich i t. d. zaświadczy żołnierzowi, m stol 
za nim całe społeczeństwo, BS 2 sy 


(a) Wyjaśnienie wojskowe, Wobec ai 
Kkwestji co do osób, podlegających wojskowości, oby- 
_wateli państwa polskiego, znajdujących się na te- 


nego m. Gdańska, poborowi nie podlegają. Winni 
oni jedynie zameldować się u polskiego przedsta- 
wiciela, Wobec tego odpada potrzeba ustanowienia. 
komisji, oraz odsyłania robotników do se ewi- 
_ dencji Tczewie, ! 
| (a) Powiększenie godzin pracy, Magistrat po- 
AP 1) Przyjąć do wiadomości oświadczenie 
pracowników Wydziału XVIII-go co do powiększe- 
mia godzin pracy; 2) wezwać wszystkich pracowni- 
ków miejskich do podniesienia w najszerszych gra- 
micach wydajności pracy, a szczególnie w celu zała- 
twiania wszystkich bieżących spraw, wobec zgło- 
szenia chęci zastąpienia kolegów, powołanych do 
szeregów czynnej armji; 8) uregulowanie warum- 
| ków i czasu pracy w poszezegGólnych wydziałach 
__ polecić naczelnikom tych wydziałów; 4) amgielskie 
-soboty skasować, 
Propaganda pożyczki na wsi. Mosina. wii 
micka ochotników z Rembertowa, w sile kilkunastu 
, udała się w niedzielę do Wołomina, celem 
eprowadzenia propagandy wrbunkowej i Pożycz- 
Odrodzenia, Po południu na rynku zebrał się 
na którym wygłaszano przemowy za wstąpie- 
do wojska i subskrypcją Pożyczki Odrodze- 
— ze strony akademików i miejscowych oby- 
. Następnie uformował się pochód, który się 
sąsiednich wsi: Slare i Nowe Lipiny i dwo- 
rów. Po zebramiu włościanie uchwalili zaciągnąć 
do Armii Ochotniczj, jeśli jednak werbunek nie 
|. da dodatniego rzultatu, rząd winien koniecznie za- 
BĘ zędnić przymusowy pobór; haniebnego pokoju, 
tó nam przyłożył nóż do gardła, zawrzeć się 
povisio, — podpisywać w miarę możności Po- 
tyczkę Odrodzenia stosunkowo do zamożności wła- 
- ciciela grutnu, Wogó!e wieś, jako teren agitacji pań: 
- stwowej, jest dotychczas zupełnie nie wyzyskana, a 
_ wycieczka ta akademików dla propagandy jest bo- 
| daj że pierwszą w tym rodzaju, . ` 


(a) Brak papieru, Z powodu braku drzewa we 
awskiej fabryce celulozy, fabryka ta za kilka 
sianie, co spowoduje zatrzymamie wszystkich 
k papierowych i przerwie wydawanie dzien- 
w, tak koniecznych w obecnej porze. Komisja 
rozdzielcza we Lwowie nie pozwala na wywóz drze- 
ma s lasów żywieckich i sąsiednich leśnictw, w 
których zakontraktowane zostały znaczne transpor- 
y órzewa dla wyrobu celulozy, Wobec tego zainte- 
resowane fabryki zwróciły się do odnośnych władz 
wydanie polecenia na wywóz drzewa z leśnictw 
rieckich niezwłocznie, aby nie dopuścić do po- 
"iemieg kryzysu papierowego. 

. (a) Poezta i telegraty, Ministerjum Poczt i Te- 
poleciło wszystkim urzędom pocztwo-tele- 
fieznym, aby w miejscowościach urzędowania 
ki wopókdistm i starostw urzędy okazywały 


SE Liga akademieka Obrony Państwa zawiadamia 
$ aa i kolegów, że rejestrecja został ukoń- 
. ona 20 b, m, Ci koledzy i koleżanki, którzy dotąd 
się nie zarejestrowali, winni składać podania o za- 
rejestrowanie się do sekretarjatu L, A. O. P, m za- 
łączeniem motywów, dlaczego dotąd się nie zgło- 
mili, Podania przyjmuje sekretarjat L. A, O, P, co 
äzienn'e od 10—1 godz, pp. 

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich wysłał w 
wozorajszym do Komitełu Belgijskigo 7-ej O- 
jady następującą depeszę: Ciężka sytuacja po- 
ma i wojenna, w jakiej znalaz'a się nasza Oj- 
wywolała żywiołowy ruch wśród całej mło- 
y polskiej, która gremjalnie udała się na front, 
d miodzieży tej znaleźli się w pierwszym sze- 
i polscy sportsmeni, którzy mie chcą opuszczać 
zny w tak ciężkiej dla Polski hwili, Nie wąt- 
są że Belgja. która w ubiegłej wojmie dała tak 
e dowody patrjotyzmu i waleczmości, zromi- 
"dziś stanowisko polskiej młodziży i nieobec- 
res na tym międzynarodowym święcie wy- 
ania fizycznego uzna za zupełnie zrozumiałą, 
(©) Prezes komitetu Stefan Lubomirski. 


| 2 Ligi kobiet, W środę 28 b. m. punktualnie 
godz, 8 wiecz. odbędzie się zebranie Koła war- 


- Wiec p. t. „U byt Polski i o ziemie wschodnie”. 
W niedzielę dn. 25 b. m. przy wypełnionej po brzegi 
wielkiej sali Muzeum Rolnictwa i Przemysłu, od- 
był się wiec. zwołany przez grono Wilmian, a po- 
 święcony omówieniu znaczenia dla Polski jej ziem 
wschodnich. Wiec zagaił dziekan uniw, wileńskiego 
p. Alfons Parczewski, przemawiali przeważnie wil- 
nianie, w ich liczbie p. WI. Studnicki, naczelnik wy- 
działu statystycznego ziem wschodnich, Przyjęto 
i fednoglośnie rezolucję tej treści, iż „istotnym wa- 
| runkiem pomyślnego rozwoju Polski jest posiada- 
naszych ziem wschodnich z pierwszorzędnemi 
- centrami życia polskiego — Lwowem i Wilnem“, 

- Przyjęto również wniosek, domagający się poboru 

i przymusowej pożyczki, 
Na wiecu zebrano 3537 mk, 35 fen. na potrzeby 
Kraju i przekazano tę sumę dn, 26 b. m, za pokwi- 


 Wxdawoa: Nacz. Rada Polsk. Partii Socjal, 


/„KUBOTRIK* wiorek, 27 lipca 1920 r. 


towaniem nr, 40 Wydziałowi ofiar komitetu wyko- 
nawczego obrony państwowej na armję ochotniczą, 


(m) Wypadki samochodowe, Samochód wojsko- 

m mr, 1457, jadący Alejami Jerozolimskiemi w 

kierunku Marszalkowskiej, przejechał Stanisława 
Marciniewskiego, asystenta politechniki warsza w- 
skiej. Lekarz pogotowia stwierdził wstrząśnienie 
mózgu i przewiózł Marciniewskiego w stanie cięż- 
kim do szpitala Dzieciątka Jezus, 

— Również w Aiejach Jerozolimskich samochód 
wojskowy najechał na 15-letniego Marjana Kruli- 
kowskiego (Twarda nr, 50), któremu pomocy u- 
dzielił lekarz pogotowia, 


(m) Śmiertelne figle, W ae ky A 5 komisa- 

= przy ul, Nowo-Karmelickiej nr. w 

Kogut, lat 6, czepiając się ka. ciwe 

em, przeważył na siebie k, który przy- 

go. Ńieprzytomnego Koguta ai ai po- 

gotowiee do szpitala dziecinnego krs: ul. Koperni- 
ka, gdzie wkrótce zmarł, 

(m) Pod sąd doraźny, Rejon przez 
urząd śldczy dochodzenie w sprawie zbrojnego naj- 
ścia rabunkowego na mieszkanie N, Szajcherta . 
ul, Nowolipie mr. 21, u jawniło sprawców na 
Są to: Edmund T. Żalrzeweki, lat 21, Franciszek Do- 
browolski, lat 22 — dezerterzy, Halina Soroka, 
lat 12, służąca i Walerja Domingerówna, lat 20— 
prostytutka, Wszyscy przyznali się do winy j zo- 
stali aresztowani, za wyjątkiem Dobrowolskiego, 
który ukrył się, Od Tonkrzewskiego i Dominge- 
równy odebrano zrabowaną gotówkę w sumie 
45,500 rubli cumskich, oraz trzy sztuki biżuterii. 
Sprawcy napadu zostaną stawieni przed sąd dora- 
źny, dokąd skierowano akta dochodzenia, 

(m) rę va? katastrofy samochodowej. arae 
ne poszukiwania w zawce w Polskich 
przez strażaków z nowoświeckiego alu żeś 
celem odszukania piątego pasażera samoch: 
komo utopionego podczas znanej katastrofy, mie ges 
miosły skutku, Po kiikogodziunych poszukiwaniach 
znaleziono tylko cztery czapki, należące do uratowa- 
nego Cżeślalca i do trzech ofiar katastrofy. Według 
twierdzenia kilku naocznych świadków katastrofy, 
był i piąty pasażer, lecz ten w samą porę wysko- 
czył z sam 
był ostatnio ślusarzem w centralnych warsztatach 
lotniczych. Bielecki — sprawca strasznej katastro- 
fy i — jak wspominaliśmy — przestępca kryminal- 
kj poszukiwany przez policję, w przeddzień wypad 

a ja doge. i zg 1e > porat BZ 
szła oglądać męża, byłe cała posiniaczona na twa- 
rzy, Zwłoki pres rej do kostnicy szpitala Ujaz- 

W tymże szpitalu znajduje się potłu- 


(m) Wypadek tramwajowy. Jan Szczepak, lat 
26, siróż . u nr. 54 przy ul, Nowolipie, usiłując 
wskoczyć do tramwaju w biegu na ul, Żelaznej, u- 
padł i złamał prawe podudzie, Pogotowie przewio- 
zło Szczepaka do szpitala Dzieciątka Jezus. 

(m) Bójka i strzały, Przy zbiegu ul, Łuckiej i 
Wroniej wymikla bójka. mi żomierzami i poli- 
cja, przyczem dano kaska strzałów. Jedna z kul ugo- 

dziła w piersi ochotnika 17-letniego Edwarda Szat- 
kowskciego, biorącego udział w zajściu, druga kula 
zabłąkana zraniża w rękę przechodzącego tokarzą 
58-1etniego Józefa Niedzielskiego, roka rannych 
opatrzył lkarz pogotowia, poczem tkowskiego 
przewieziono uo szpitala Ujazdowskiego. 

(m) Okradzenie. wiceministra, W czasie jazdy 
tramwajem na Pradze wiceministrowi sprawiedli- 
wośc Edwaraowi Jasińskiemu skradziono zegarek 
złoty z monogramem J., M. firmy szwajcarskiej. 
Wartość 200, PENES oblicza na 50,000 m. 


z sadów. 


Fałszerze marek polskich. 


Czesław Dadkowski, student szkoły handlo- 
wej Zielińskiego, w połowie czerwca r. z. zapoznał 
się w Warszawie przy ze bilardowej z Mieczysła- 
wem Jankowskim, który zaproponował mu naby- 
wanie fa'szywych 100-markówek po 70 mk, za set- 
kę. D. zgodził się Soy na propozycję, przyczem 
ae miejsce, gdzie miano zobaczyć „próbne 
sztuki“ 

Aliści D., na którego przyjaźń J. bardzo liczył, 
zawiadomił o wszystkiem ekspozyturę żandarmerji 
ora edy ga o T fatszerzy pienię 


W ciągu 2-ch dni Sąd okręgowy (sędzia prze- 
Aiino Zaborowski) rozpoznawał tę sprawę, 
cignan, się się od roku zeszłego, 

ławie oskarżonych zasiadło 16-tu oskarżo- 
nych, z uwagi jednak na niestawienie się 2-ch z 
nich, któryełi losy związane sh ściśle z losem 5-iu 
innych ameżerów latw zbogacenia się — rospra- 
wy eo áo 7-miu narazie wy! i przystąpiono 


da sądzenia sprawy: 

rażenia Brzuszkiewicza  (adwo- 
kaci J. Now i Miecz. Pttinger), 47-le'niego 

Szydłowskiego, Władysława Lepnera 

i 80-let, Szmula Bozma (adw. W. Brokman), 40-let. 
Antoniego Górkę, %0-let, Daniela Szczeblewskiego, 
27-let, Kimora owalskiego (adw. Wacowski), 84- 
lemiega FiHpa Lungego' i 22-let. Józefa Ferensa 
(adw T, Perl), — oskarżonych już to o podrabia- 
mie banknotów pann instytucji państwowej, już 
to'o usiłowanie podrabiania, już to wreszcie o pusz- 
szauie w obieg i pe przchowywan:e fal 
zzywych banknotć 

ai, uzmając As) ienie za udowodnisne. zgod- 
nie z wnioskiem pr rokuratora Borowskiego, «kazal 
Brzuszkiewicza i Szydłowskiego po 4 lata ciężkiego 
więzienia z vozbawieniem praw, Szcze)'e wskego, 
Górkę i Ferensa na rik ciężkiego więzie»:.a, Bojma 
i Kowalskiego na rok więzienia, zam eniającego 
dom poprawy, z zaliczeniem im więzienia prewen- 
cyjnego, Langego za; przechowywanie, świadomie 
poirobiinych banknotów ma rok więzienia, z zali- 
czeniem kary prewencyjnej, wreszcie Lepnera sąd 
uniewinnił, og „„.; 
Kiwi, a pam am m 0 a 


Apara Warszawka ma Górtym Śląska. 


W ostatuich dniach powróciła z Górnego Ślą- 
ska Opera Warszawska, która odbyła iam kilko- 
tygodniowe tournge. 

(Wyjechały na Śląsk najlepsze siły pod kie 
rownietwem dyrektora opery prof, E. Młynarskie- 
go; akcję bezpośrednio prowadził główny. reżyser 
p. H, Kowalski przy wspóludziale pp.: Mossoczego 
(reżysera) i Aleksandrowicza (dekoratora). Z soli- 
stów wyjechali pp.: Mokrzycka, Argasińska, Kun- 
cewiczówna, Dygas, Brzeziński, Fregzel, Mossoczy, 

| Ostrowski, Janowski, Michałowski, Narożny i wielu 


odu na szosę i uciekł, Zabity Dobosz‘ 


innych. Z nimi wyjechały chóry, balef i personel 
techniczny — razem przeszło 150 osób. Dzięki © 
fiarnej pracy zarówno kierowników, jak całego 
zespolu, udało się w ciągu kilku tygodni osiągnąć 
naprawdę wielkie rezultaty, 

Serja przedstawień rozpoczęła się w. Bytomiu 
wystawieniem „Halki“. 

Polska ludność miejscowa, karmiona dotąd 
przez Niemców kłamstwami o Polsce, jako o. kraju 
zupelnie zrujnowanym á pozbawionym wszelkiej 
kultury, mogla wreszcie nietylko usłyszeć, ale i 
zobaczyć, co reprezentuje ta Polska i czem była 
w przeszłości, Trudno. jest opisać entuzjazm, jaki 
panował wśród widzów w czasie pierwszego przed- 
stawienia „Halki“ — pierwszego zetknięcia się 
artystów z ludnością i wzruszenie, które udzieliło 
się tak widzom, jak artystom, gdy zobaczyli na 
scenie polskie stroje i polskie życie. 

Zdziwieniu i dumie, że to polskość płynie ze 
sceny, słuchacze dawali wyraz później w rozmo- 
wach z artystami; dotąd bowiem przywykli oni, 
że w miastach spotykają się tylko z żywiołem wę 
mieckim, 

Po Bytomiu poszedł szereg przedstawień w 
Zabrzu, Gliwicach, Katowicach i Królewskiej Hu- 
cie, gdzie wystawiano „Halkę“ i inne opery t 
dawano koncerty. Wszędzie towarzyszy! przedsta- 
wieniu ten sam radosny entuzjazm i radosne zdzi- 
wienię ludności.. Wiele osób chcąc być na przed- 
stawieniu, i nie mogąc odrazu się dostać, me 
m miejsca na miejsce. 

Podczas rozjazdów nastąpiło zbliżenie się ar- 
tystów z miejscową ludnością, 

Występy wyborowego personelu wywarły du- 
że wrażenie i na miejscową ludność niemiecką. 


Starała się ona w miarę możności bywać na przed- 


stawieniach, „które porywały ją i pociągały. 
Prawie _ wszystkie . miejscowe pisma nie- 
mieckie, umieszczając recenzje o operze warszaw- 
skiej, potrafiły zdobyć się na bezstronność, pi- 
sząc © niej z dużem uznaniem i podkreślając jej 
bardzo wysoki poziom artystyczny. 

Mimo wszystko jednak Niemcy nie zdołali wy- 
trwać w poprawnym stosunku do tych wystąpień, 
mających charakter artystyczny. 

Żywioły hakatystyczne prowadziły w tym kie- 
runku wytężoną pracę. 

W niektórych pismach pojawiły się wzmianki 
o „bandzie polskich śpiewaków agiiatorów*, któ- 
rzy, pobrawszy miljonowe fundusze, przybyli na 
Śląsk, by tu prowadzić agitację. Następstwem tego 
były napaści zorganizowanych band niemieckich 
na członków opery. Napaść taka zdarzyła się w 
dzień święta Francji, Wypadło ono w czasie poby- 
tu opery na Śląsku, która też urządziła dla jego 
uczczenia specjalny poranek dla francuskich żol- 
nierzy i pozatem w czasie przedstawienia po od- 
powiedniem przemówieniu orkiestra odegrała Mar- 
syljankę, Wywołało to wśród Niemców wielkie o- 
burzenie i wieczorem tegoż dnia, w czasie gdy 
chór wracał na kolej, by jechać do stałego miej- 
sca pobytu, poszła za nim duża banda niemiecka | 
z laskami i napadła nań około stacji, starając | 
się napagtować przedewszystkiem kobiety, Policja 
i urzędnicy niemieccy w czasie napaści usunęli się 
ma bok tak, że uratowała sytuację jedynie inter- 
wencja włoskich oficerów. Drugiej napaści proje- 
ktowanej rpzez Niemców, zdołano uniknąć, dzięki 
interwencji komisarjatu u francuskich władz oku- 
pacyjnych, 

W czasie osłatniego przedstawienia, które od- 
było się 20 lipca w Katowicach Komisarz Plebiscy- 
towy, p. Kortanty złożył na ręce Dyrektora Opery 
adnes od miejscowej ludności, podkreślając wielkie 


"Nr. 20% 


4 nadspodziewane znaczenie pda opery dla 
uświadomienia kraju. 


Teatr i Muzyka. 


TEATR POWSZECHNY: „Połakożerey*, dre- 
mat w 8-ch aktach Mieczysława Swobody-Trzebiń- 


TEATR PRASKI: „Kiliński”, sztuka w 8 ak- 
tach Michała Baluckiego, 


Autor świetnych, szczerze wesołych „Okopów”, 
granych przed kilku laty w teatrze Nowoczesnym, 
odsłonił tajemmicę „ochrany“ i żandarmerji wam, 
szawskiej w świetle kinkietów scenicznych, Wśród 
zgrai sa:rapów carskich zjawił się, wyidealizowany 
nieco przez autora, żandarm Riepin, o którym do- 
wiadajmy się, że jest Polakiem i nazywa się Rze- 
pedki. On też demaskuje miecną, prowokatorską ro- 
botę szpiola Żuczkowa w chwili, gdy tén rozlepia 
proklamacje w fabryce, pragnąc zgubić niewinne- 
go Podgórskiego. Oczywiście zostaje aresztowany, 
zyskując tylko sympatję robotników i narzeczonej 
Nadi, córki pułkownika Połiwanowa. Typ prowo- 
kalora Żuczkowa jest dość mocno i dosadnie ujęty 
w ipterpreiacji Wamdycza, a Połiwanow, grany z si- 
łą dramatywną przez Puochałskiego. W innych ro 
Jach wyróżnili się pp.: Dębicz, Szpakowska, Brzo- 
zowska, oraz Chmielewski (szczerze zabawny w ro- 
li majstra Winawera) i Wacławski, P, Biernacka 
grała nieodpowiednią dla niej rolę dramatyczną 
starej matki Rzepeckiej, deść cząsto wypadając z 
mocnego i dramatycmnege tonu. 

IW teatrze Prelim wanowiono sztuke narodo- 
wą Bałuekiego „Kithiski“, będącą apoteoza patrjo- 
tyzmu i bohaterstwa szewca Kilińskiego, Sztuka nie 
nwży, gdyż jest dobrze zrobiona i ma doskonale 
podpatrzone typy charalrterystyczne. Taki rzeźnik 
Sierakowski, szewc Trąbka i radca Tykiel są typa- 
mi, które zdobyły sobie wócwzas na Starem Mie- 
ście popularność, „Małymi* bohaterami byli: chło- 
pak szewcki Antek, oraz Franuś, syn Kilińskich, 
stojący na czele ludu przeciw generałowi Igelstro- 
mowi. P, Skarzyński miał świetną maskę Kiliń- 
skiego i grał z powagą i godnością. P. Wojdalińska 
była tlałiwą i kochającą Kilińską. P, Bartoszewska, 
zawsze wyborna w rolach Kharakterystycznych, 
i tym razem przedstawiła świetnie zarysowany typ 
szeweowej, Szczerze zabawnym Trąbką był p. Zej- 
dowski, Antkiem, pelnym humoru i swobody, była |. 
p. Tatarkiewiczówna, Sceny zbiorowe jednak 
szwamkowały i dość często rwały się, robione były 
zbyt długie pauzy wskutek nieopanowania ról pa- 
mięciowo. Pp, Marjan Tatarkiewicz, Borkowski, So- 
biszewski, Szczepańska, Janowski, Kęcki i Przy- 
stański grą swą wyróżnili się w rolach drugoplano- 
wych, M, L, 


Teatr Polski. Dziś ostatni raz „Romantyczni”, 

Teatr Reduta gra dziś J, Szaniawskiego „Par 
pierowy kochanek“. 

Teatr Mały, Dziś i dni następnych „Aszantka 

Teatr w Pomarańczarni, W czwartek 29, w so 
botę 31 lipca i w niedzielę 1 sierpnia grana będzie 
komedja J, Korzeniowskiego „Panna mężatka”, 

Bagatela, Dziś i jutro świetna satyra politycz 
na „Dobrze skrojony frak*, = 

Teatr Praski, Dziś „Kilish“, 

Teatr Powszechny, Dziś { jutro „Polakożerey”, 

; POKWITOWANIA, 

Na wiecu, zwołanym przez P, P, 8, w Skier 

niewicach, zebrano na fundusz O. K. R. Warszawa- 


Irene: 


Do sprzedania letnisko 


w Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, 


morga i placu 15,000 łokci. 


szawa, Wierzbowa 5. Tal. 86-48. 


p naj 


pna zecer i maszynista 
prowincji 


dy nadertae do piteklamy Polskiej“ 
Jasna 10 pod „GRAFIKAʻ, 


/ % OQdbito w dumiarni „Robotnika“, Warecka 7. 


Wiadomość w Administra- 
cji „Robotnika“ w kasie od 10 do 8 popoł. 


sj fnadaryganie da LA. Wojskowych. 


| obstalunki na: FRENCZY, BRESZESY i eto. 
wykonywam w przaciągu 24 godzin. War- 


_PAMBGNIK RTREKLURA DRUKARNI 


drukarski, w Wraak i na 

ży 5% uzyskać korzystne zajęcie uboczne, bez 
straty czasu, pozostając na swojem stanowisku. 

r gees pimes z podaniem miejsca zajmowanaj posa- 

Warszawa, ul. 


(5) a6 wszędzie. 
Roman Włodarski i S-ka Wars zawa, Nowokarnielicka 1 


OGŁOSZENIA DROBNE. | 


Francize kulazióski Kutnowe 


iego, gm. pe l i, wsi Nasic= 
ogrodu 1 s. Że zostały mu skradzio- 
ne następujące rzeczy: czek na 
Mk. 1225, paszport, upoważnie- 
nie na odbiór pieniędzy, 2 legi- 
tymacje członkowskie z marka- 
=~ mi, kwity związkowe, otówką 

Mk. 100. Uprasza się o askawy 


A zwrot dokumentów i paszportu. 


alh) Obrączyj ścionki, kolczyki, 


EE zegarki. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tanio, do- 
brze. Zegarmistra Sapo 


Smocza 2L. 
(POSZAKI) rodziców Marcino- 
ię stwa Malinowskich, 
jbrata Władysława, siostrę Bro- 
jnislawe z Petersburga. Kto choć 
cokolwiek o nich wie, łaskawie 
zakomunikuje — Piwna 25 m. 8 
idla doktora Adolfa Malinowskie- 
6645 


| 80: 


ślubne, złote pier- 


5470 


*) Wyprzedaż MR: "Bitozcy, 
oża 54, 


uma |Sukien, bluzek, tanio. 
uzy 3 A 


l ią t Zawodowy Farmaceu- 
y 13 tów Pracownik. Rze- 
anal Polskiej Bracka 18, m. 

136-20. Prosi kolegów 
przyda  wających z miejsc ewa- 
uowanych 0 zgłaszanie się w 
celach otrzymania posad i za- 
siągnięcia informacji, 6640 
zn, 


een ZANE 


Redaktor Naenelny dr, Reliks Pori 


a 


